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wydrzenie i żarłoctwo, oświecony sposób myś 
lenia w bezczelną i nieokiełznaną rozwiązłość* 
To samo, w mocniejszych jeszcze, niezawsze 
możliwych do powtórzenia wyrazach, stwierdza 
cięty Cóln, uważny Kausch, lojalny Dohm, 
bystry Vamhagen von Ense i wielu innych 
świadków naocznych, a rdzennych niemców. 
Takie zdanie współczesnych zmuszony potwier­
dzić dzisiejszy uczciwy historyk niemiecki : 
»według jednogłośnej opinji swoich i obcych — 
oświadcza dzis aj prof. Philippson — Berlin w 
końcu zeszłego wieku był najrozpustniejszem 
miastem świata, zaś właściwa rezydencja, 
Podczdam, od współczesnych przyrównywana 
jest poprostu do domu złych obyczajów*. 
W takiej atmosferze, Fryderyk-Wilhelm doj­
rzewał i przejmował się jej duchem.

Na dobitkę, po pewnym czasie, przesycony 
jednostajnością tych rozrywek, pokusił się o 
emocje wyższego gatunku i swój umysł całkiem 
uwikłał w sidła najpospolitszej szarlatanerji. P a ­
nowała wtedy w Berlinie istna manja misty­
cyzmu i cudotwórstwa, nie owa lekka zabawka 
towarzyska, jakiej dostarczały Paryżowi dowci­
pne sztuki Saint- Germainów i Cagliostrów, lecz 
zawodowy zabobon, dziwotwór obrzydliwy i 
śmieszny, spłodzony ze skojarzenia ducha bez­
względnej, rozkładowej negacji, wychodzącego 
od Wielkiego Fryderyka, z nieokrzysaną cie­
mnotą małej i sztucznej kultury społecznej. Wnet 
zaroiło się nad Szprewą od poszukiwacy ka­
mienia filozoficznego, kapłanów, mistrzów egip­
skich, braci Złotej Róży i Krzyża, alchemików, 
magów i innych wydrwigroszów, co potrafili tę 
modną manię wyzyskać dla zarobku ; zaś nieba­
wem wśród nich znalazło się kilku wyższej 
miary oszustów, co przedsięwzięli wyzyskać ją 
dla karjery i uczynić z niej narzędzie polityczne. 
Takim był Wóllner, hipokryta i do szpiku 
spodlona figura z melodramatu, czołgający się, 
a bezczelny, skończony cynik pod powłoką cno- 
tliwca i świętoszka, przytem niezwykle uzdol­
niony, pracowity, zjadany przez chciwość i am- 
bicę, biedny kandydat teologji, wzięty na nau­
czyciela do pańskiego aomu, gdzie przez pie­
kielną zbrodnię, zgubiwszy matkę, wymusił 
małżeństwo z nieletnią córką, tym sposobem, 
krótkie tylko po drodze odsiedziawszy więzie­
nie, wprowadzony do wielkiego świata berliń­
skiego, z pastora przedziergnięty w wolnego 
mularza, z masona w brata Róży i Krzyża, 
Frater Chrysophiron Heliconus, w radcę kame­
ralnego, w końcu we wszechwładnego ministra. 
Takim był Bischoffwerder, szlachcic saski w 
służbie prusaiej, wytrawny światowiec, wytra­
wniejszy autor, umiejętnie łączący okazałą ogładę 
dworaka z czułostkowem wylaniem marzyciela 
i tajemniczą rezerwą cudotwórcy, w rzeczy­
wistości pospolity karjerowicz, zbierający rangi 
dla siebie i posagi dla swych córek, podrzędny 
intrygant, chytry, a płaski, niewyczerpany w po-

Od wydawnictwa.
N um eram i: 29 „Gońca i I s k r y o r a z  

„ Wesołego K urjerka “, rozpoczęliśmy d w u ­
d z ie s ty  p i e r w s z y  rok naszego w ydaw ­
nictwa.

Redakcja dołoży wszelkich starań, aby 
numera obydwóch p ism , stanowiących 
pew ną całość, urozmaicać, robić je  in ­
teresującymi, p rzyjem nym i i  pożytecznym i 
przedewszystkiem dla rodzin polskich, które 
poza wielką i m atą polityką , pragną u m y ­
słowego pokarm u zdrowego, o treści p o p u ­
larnej, pouczającej i przyjem nej.

Szanownych panów  prenumeratorów  
prosim y usiln ie , aby zalegające należytości 
odsełali niezwłocznie i nie zm uszali ad ­
m inistracji do upom inania  się o p re n u ­
meratę otwartem i korespondentkam i, co, 
ostatecznie, m u si nastąpić. Praca redakcyj 
pism  polskich zasługuje na obywatelskej 
poparcie , a wyrządzanie wydawnictwom  
krzyw dy> jest bezwarunkowo potępienia 
godne.

Prenumeratorowie p łacący p ó ł r o c z ­
n ą  prenum eratę z góry  (4 zł.), otrzym ają  
n a t y c h m ia s t  b e z p ła tn ie  o b s z e r n y  k a ­
le n d a r z  i l l u s t r o w a n y  i n f o r m a c y j n y  
n a  r o k  1899 p. t. „L w o w i a n k a “ Wszel­
kie przesełki adresować na leży: A d m i n i s  
trą cy  a  „G o ń c a  i  I s k r y  “ z  „ W e s o ły m  
K u r i e r k i e m "  w e  L w o w ie , u l i c a  K r a ­
s z e w s k ie g o  23.

Epoka upadku Polski.
Epoka upadku Polski przypada na czas 

ogólnego zepsucia obyczajów w całej Europie. 
Jako przyczynek do charektryslyki tej epoki 
podajemy z pracy historycznej Szymona Ashe- 
nazego ciekawe szczegóły o otoczeniu berlińskiem 
Fryderyka Wilhelma II, a niemniej o stanie 
umysłowym i o pojęciach moralnych, jakie pod 
koniec ubiegłego stulecia panowały w przyszłej
stolicy Niemiec. Fryderyk Wilhelm II. —  pisze
historyk — został królem jako najstarszy sy­
nowiec bezdzietnego Fryderyka II. Pod każdym 
względem, nawet fizycznym, był uosobioną sprze­
cznością ze swoim poprzednikiem, a stryjem.

Za bezdzietności stryja, chowany był już 
od kolebki na przyszłego dziedzica korony. 
Wcześnie, w czternastym roku życia, stracił 
ojca, którego śmierć przyspieszyły upokorzenia, 
doznane od surowego brata, a króla. Odtąd sam 
ogłoszony następcą tronu, obdarzony tytułem 
księcia pruskiego, razem z prawami ojca, odzie­
dziczył po nim niełaskę królewską i pod naj­
twardszym znalazł się rygorem. Dwudziesto­

letniego młodzieńca król troskliwy o progeniturę, 
niewiele pytając go o zdanie — podobnież jak 
sam ongi w młodości, nie pytany od rodzica 
miał sobie narzuconą niemiłą małożonkę —• 
ożenił z księżniczką brunświeką. Związek wy­
muszony, zarówno dla obojga nieznośny, od 
obojga z równą swobodą był traktowany. Król 
przesądów legitymistycznyeh nie żywił — jak 
to już okazał dobitnie względem swej bratowej, 
księżnej Ferdynandowej; to też i w tym wy­
padku pierwotnie z jednakową wyrozumiałością 
patrzył przez palce, nietylko na wybryki na 
stępcy trunu, lecz i na fantazje księżnej 
Elżbiety. Wszakże następstwo chciał mieć za­
pewnione i kiedy przez cztery lata to mał­
żeństwo wydało jedną tylko córkę, zarządził 
rozwód, księżnę odesłał do Szczecina, przy­
dawszy jej ulubionego szambelana na pocieszenie, 
synowca natychmiast ożenił powtórnie z księż 
niczką heską. Tym razem książę następca już 
po roku szczęśliwie doczekał się upragnionego 
potomka, późniejszego Fryderyka Wilhelma III.

Zaspokoiwszy w ten sposób głównie wy­
maganie groźnego stryja, zupełnie przestał krę­
pować się nowem małżeństwem, które było 
mu tak samo narzucone, jak pierwsze. Wtedy 
już prosta, trzynastoletnia dziewczyna, córka 
trębacza królewskiego, Wilhelmina Enke, póź­
niejsza pani Rietz, późniejsza hrabina Lichtnau, 
wzięła go w niewolę, w której pozostał aż do 
śmierci. O rozmaitych innych tego rodzaju epi­
zodach lepiej nie wspominać. Trzeba tutaj na­
leżycie sobie uprzytomnić, czem był Berlin 
w ostatnich dziesiątkach ubiegłego wieku.

»W tern mieście — tak o Berlinie zeszło- 
wieeznym odzywa się w swoich doniesieniach 
przenikliwy Harris, długoletni owymi czasy 
poseł angielski u dworu pruskiego — nie znaj­
dziesz ani uczciwego człowieka, ani czystej ko­
biety. Niesłychane zepsucie obyczajów panuje 
na wszystkich szczeblach towarzyskich, zao­
strzone jeszcze przez dotkliwe ubóstwo. Męż­
czyźni ciągle zajęci, jak swymi szczupłymi 
środkami mają zaspokoić swoje kosztowne za­
chcianki, kobiety to istne harpie, rozwiązłe 
i bezwstydne. Nieznaną jest wszelka delikatność 
obejścia, nawet wszelka rzeczywista namiętność.* 
W tym samym zupełnie duchu brzmią równo­
ległe doniesienia posłów austrjackich, rosyjskich, 
a przedewszystkiem sławne listy agenta fran­
cuskiego przy dworze pruskim, bezlitośne relacje 
berlińskie Mirabeau, który nad Berlinem ostatnich 
lat Fryderyka II i pierwszego Fryderyka Wil­
helma I I . , nad całem ówczesnym państwem i 
społeczeństwem pruskiem, wypisuje piętnujące 
wyrazy: »zgninilizna przed dojrzałością*. Co
więcej, nietylko cudzoziemcy, lecz i sami niemcy 
spółcześm dosłownie takie same wydają świa­
dectwo. Tutaj w Berlinie — pisze Jerzy Fors- 
ster, — wszystko doszczętnie zwyrodniało, 
»używanie życia wyrodziło się w rozpustę roz­



myślach. a pełen kurtuazji, specjalista od ukry­
tych wejść, zagadkowych maskarad, lokajskich 
tajemnic i umówionych korespondencji, oszu­
kujący innych, sam łatwo oszukiwany, spólnik 
i pomocnik Wollnera i razem z nim jeden 
z głównych filarów bractwa Róży i Krzyża, 
pod wspaniałym przydomkiem Frater Farferus 
Phocus Vibrou de Hudlon.

Do tej samej bandy należał hr. Hanowitz, 
mały, giętki człowieczek, protektor i protego­
wany Ritzowej,autor „Nabożeństw niedzielnych", 
głośny wywoływacz duchów i cichy rozpustnik, 
Goltz przezwany tatarem generał 'Kalkreuth, 
zdolny sztabowiec, ale podstępny zausznik i do­
nosiciel, wiele innych jeszcze okazów pokre 
wnego gatunku, a podlejszego znaczenia, figu- 
racji i narzędzia w ręku tamtych dwóch re­
żyserów głównych: Wollnera i Bischoffwerdera. 
Ci dwaj podawszy sobie ręce, uchwalili zarzu­
cić zawczasu sieć najgrubszej mistyfikacji na 
najgrubszą rybę, na przyszłego monarchę, księ­
cia pruskiego. Podsunięto mu nasamprzód lekturę 
bredni swedenborgiańskich, które łatwo zawró- 
ciły jego głowę; potem Bischoffwerder uleczył 
go z choroby za pomocą cudownego środka, 
odziedziczonego przez „Rosenkreuzerów" od 
kapłanów Izydy, t. j. za pomocą silniej dawki 
antymonu; wreszcie wziął go w obroty Wóllner 
ze strony teozoficznej i prowadził o północy 
do swego domu, gdzie mu pokazywał gadające 
duchy Cezara i króla Dawida, za pośrednictwem 
bardzo prostej ukrytej maszynerji i wykwali 
fikowanego brzuchomówcy, niejakiego Stemerta, 
sasa, przyjaciela Bischoffwerdera. Fryderyk 
Wilhelm wpadł w pułapkę odrazu. Uwierzył 
w te cnda i zasmakował w nich. Zdał się na 
łaskę i niełaskę nowych swych opiekunów, 
został najłatwowierniejszym ich prozelitą, w końcu 
sam wstąpił do ich bractwa Złotej Róży i Krzyża, 
pod przydomkiem Frater Ormesus Magnus

Kiedy po śmierci wielkiego poprzednika, 
Fryderyk Wilhelm II. zasiadł na tronie, wzięła 
go pod opiekę inna klika ludzi najgorszego ga­
tunku.

Ta klika skorzystała z sentymentów króla 
dla damy dworu królowej, panny Julii Voss, im 
panującej i wstrzęmięiliwej blondyny, podobno 
ani pięknej, ani mądrej, która jednak przez 
cztery lata cnotliwą opornością umiała tak roz­
dmuchać afekta ku sobie krwistego księcia P ru­
skiego, iż mogła mu teraz jako królowi podyk­
tować formalny warunek ślubnego zw iązku; 
przyszłyj jej w tej sprawie z pomocą rodzona 
córka królewska z pierwszego łoża, księżniczka 
Fryderyka, chcąc dokuczyć zarazem i Rietzowej, 
i macosze, nie drożyła się zresztą sama prawa 
małżonka, królowa panująca i udzieliła mężowi 
absolucji; wreszcie pospieszył z aprobatą kon- 
systorz berliński, powołując się na powagę 
Lutra i Melanchthona, na przedstuletni pre­
cedens podwójnych ślubów Filipa heskiego: 
aż tym sposobem, za powszechną zgodą, w maju 
1786 r., pastor uadworny Zóllner w kaplicy zam­
kowej, uroczyście pobłogosłcwił nieprawy związek 
króla z Vossówną, podniesioną do godności mał­
żonki morganatycznej z tytułem hrabiny In- 
genheim.

Takie stosunki panowały w czasie upadku 
Polski w Berlinie, a nie lepiej działo się po in­
nych dworach europejskich. Ponieważ Polska 
nie była od świata odgrodzona chińskim murem, 
trudno się dziwić, że i nad Wisłą zakradło 
się niemało złego, utrudniając Puławskim i Koś­
ciuszkom zwęcięstwo nad trzema sprzymterzo- 
nemi przeciw Polsce mocarstwami.

„Gaz. lo r .u

Pokutnik.
(Z opowiadania księdza).

(Dokończenie).

— W ięc poszedł i tam  zajrzeć zblizka. 
A  to  leżałeś ty , drogi panie, na piasku. 
Z ust i nosa krew  ci p łynęła , serce biło 
bardzo  słabo, ledw o daw ałeś znaki życia. 
T am , na m iejscu, ojciec udzielił ci p ie r­
wszej pom ocy  i zabra ł cię do dom u. 
L eżałeś ośm  dui u iep rzy tom uy , m iędzy 
śm iercią i życiem . A le Bogu dzięki, niebez­
pieczeństw o już minęło, będziesz zdrów. 
N ie męcz się jed n ak , połóż s ię ; ja  pó jdę  
zaw iadom ić ojca o popraw ieniu tw ego 
zdrowia.

Nie po trzebow ała  pauua E leonora  w y­
chodzić po ojca, bo w tejże w łaśnie chwili 
pau  profesoi w tow arzystw ie dw óch lekarzy, 
zuajom ycti i kolegów  moich, wszedł po 
cichu i ostrożnie do  pokoju. Tw arze ich 
by ły  posępne i b lade, czoła zm arszczone, 
a w oczach w yrażał się sm u tek  i niepokój. 
Lecz gdy  spojrzeli na m uie siedzącego, 
oczy ich nagle się rozw eseliły. Pow itali mię 
czule i zaraz wzięli się do  badan ia , ja k  się 
m iewam .

Po te j robocie profesor ozwał się ra ­
dośnie :

—  No, kochany  Janie, spraw iasz nam  
p rzy  pom ocy  Boga szczerą radość, W ch o ­
dziliśm y tu z wielkę obawą", m yśląc o tem , 
że jeśli ci nie zrobi się dziś lepiej, to  ju tro  
już cię nie zastan iem y żyw ego. R obiliśm y, 
cośm y mogli, ale sku tek  od Boga już za­
leżał. Pau Bóg ciebie od śm ierci w ybawił, 
Bugu niech będą dzięki za to . W itam y  cię 
praw ie tak , ja k  zm artw ychw stałego.

— W itam y , w ita m y ! —  pow tarzali to ­
w arzysze profesora.

— D ziękuję wam, panie profesorze i k o ­
ledzy, za ra tunek  i o p ie k ę ; a rów nież dzię­
kuję i pann ie  E leonorze  za ożyw iającą wodę, 
k tó ra  z je j anielskich ust sp ły n ę ła  na  moje 
chore czoło.

— Za jak ą  w odę ? — zap y ta ł żywo do ­
k to r Szmit.

Panna E leonora  poczerw ieniała ja k  wiś­
nia i spuściła oczy.

W szyscy  pow tórzy li p y ta n ie :
— Jaką  wodę, jak ą  wodę ?.. — a po tem  

k tó ry ś rzekł w e so ło ;
— Już grzeczności p ra w i; teraz nie 

lekarza, jen o  sw ata mu trzeba.
S łuchając wesołej rozm ow y, poprosiłem , 

żeby mi d ano  w ody do picia.
— P rzepraszam  kochany  J a s iu — o d e ­

zwał się pan  p ro tesor, — z radości zapo­
m nieliśm y, że dziew iąty dzień w ustach 
praw ie nic nie m iałeś. Pójdźno E leonorko , 
p rzyn ieś butelkę wina i ze trzy  ja ja  ugo ­
tow ane na m iękko.

N iezadługo o trzym ałem  z rąk  mojej 
niebogi posiłek cielesny.

W  dw a tygodn ie  p o tem  byłem  zdrów  
*upełnie. T ru d n o  opisać życzliwość państw a 
profesorostw a. Byli dla m nie tacy  d ob rzy  
jakby  d la rodzonego syna. To ojciec, to 
m atka  z córkę przybyw ali nap rzem iaa  p ra ­
wie ciągle w m oim  pokoju , póki jeszcze 
by łem  chory  i w ychodzić z niego nie m o­
głem . Bawili, jak  m ogli, to rozm ow ą, to 
czy tan iem  książek, to  grą jakąś, to m uzyką. 
M yślałem , że mi Pan Bóg zesłał z niebios 
now ych rodziców  i w d o d a tk u  siostrę naj­
lepszą. Lecz n iestety , jakże k ró tk o  to  trw ałol 
S traszne nieszczęście znowu mię spo tkało .

W  sześć tygodn i po m oje m w yzdrow ie- 
niu m iał się odbyć  oddaw na już pożądany  
nasz ślub. W  dniu p rzedosta tn im  narzeczona 
pojechała koleją konną gdzieś na koniec 
m iasta po kw iaty  i, o Boże, już nie wróciła! 
W yskaku jąc  pospiesznie z jadącego  szybko 
powozu, upad ła  na bruk , a w tejże chwili 
inny  jakiś powóz rozpędzony  najechał na 
nią. G d y  ją  podniesiono, już nie żyła...

G dy  ten  straszny  cios we m nie uderzy ł, 
po  długich dniach  boleści zacząłem  m yśleć, 
że Bóg ch y b a  za coś m ię karze. R ozpam ię­
tyw ałem  więc całe życie m oje. Postanow iłem  
wrócić do kraju  i w nim  pożyteczn ie  p ra ­
cować. — A  przypom niaw szy  sobie, iż 
wolą rodziców  m oich było, żebym  został 
księdzem  i czując iż żadne ziem skie szczę­
ście nie w ynagrodzi mi już s tra t poniesio­
nych i nieszczęść p rzeży tych , zap ragnąłem  
oddać  się służbie Bożej.

Porzuciłem  więc W iedeń, p rzy jechałem  
do W ilna i w stąpiłem  do klasztoru  K arm e­
litów. T am  się przygotow ałem  do  stanu 
duchow nego. Z czasem , po kilku la tach  
służby kapłańskiej, w ysłano m ię na p ro ­
boszcza do  prafiiw  gubernii g rodzieńskiej, 
nie zby t daleko od  m ych rodzinnych  okolic.

T am  doszła m ię wieść, że w pobliżu 
puszczy Białowieskiej, w pustkow iu leśnem , 
opodal od drogi m ieszka w nędznej lep iance 
jakiś nie znany  nikom u puste ln ik  czy  p o ­
kutnik. O ile m ogłem  dom yślić się z tego 
co o nim  m ów iono, zjawił się on w tej 
okolicy  w krótce po  okropnej śm ierci św iętej 
pam ięci rodziców  moich,
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Pobudow ał sobie chatkę, a raczej budę 
z kam ieni i w niej p rzebyw ał la tem  i zimą. 
W idziano go jed n ak  bardzo  często idącego 
na klęczkach daleko, bo aż na cm entarz , 
na k tó rym  pogrzebani byli rodzice moi. 
T am  przy  ich grobie spędzał całe nocy, 
leżąc krzyżem  i jęcząc : »m oja wina!* R a n ­
kam i zaś w racał do swojej pustelni, roz­
niecał w niej ogień, rozgrzew ał po lano 
sm olne na płom ieniu, a g d y  już sm oła ro z ­
top iona w ystępow ała z drzewa i kapała , 
spuszczał powoli je j krople na swe nagie 
ręce i nogi. T ak  czynił zwykle po  godzin 
może dwie. Potem , g d y  w szystka sm oła 
już z drzew a sp łynęła , rozpalał to  sam o 
polano i palące się p rzy ty k a ł sobie po k ilka 
razy  do  obnażonych piersi i boków.

W tem  wieści o nim  jakoś nagle ustały. 
P rzestano  widyw ać poku tn ika  i może m iesiąc 
lub dłużej n ik t o nim nie w spom niał. N a­
reszcie, w łaśnie w roczuiuę śm ierci m oich 
rodziców , zaw iadom ił mię jak iś leśnik, że 
ów pusteln ik  je s t bardzo  chory, p ragn ie  
koniecznie się w yspow iadać i prosi m ię do  
siebie. W ózkiem  tego  posłańca po jechałem  
do puszczy W śród  głębokiego lasu leśnik 
zatrzym ał konia na drodze i wsiadłszy, 
w skazał mi ręką jakąś b udę  opodal.

-  O to  — mówi — m ieszkanie cho­
re g o ; niech ksiądz dobrodziej będzie łaskaw  
pójść tam * ze m ną, bo dojechać nie m o ­
żna.

I praw dę m ówił nie ty lko  dojechać, ale 
i dojść tam  było  trudno . D okoła  budy  leżały  
bezładnie  s to sy  poopalonychkaw ałków  drze­
wa M yślałem , że ten  chory  je s t sm olarzem . 
Przew odnika jednak , prow adząc mię, r z e k ł :

— O to ojcze, św iadki p o k u ty , k tó re  
w razie po trzeby  m ają stanąć  na sądzie 
B ożym  i św iadczyć, że każda z tych  głów ni 
d o ty k a ła  żarem  sw ym  sm oły  a ta  w szystka 
roztop iona sp łynęła  na ziem ie po nagich 
jego rękach  i nogach ?

Zbliżyw szy się do  sam ej budy , u sły ­
szałem  jak ieś głuche, jak b y  podziem ne s tę ­
kanie i jęk i. G dy w szedłem  do  w nętrza, 
jęki by ły  w yraźniejsze, ale w ciem ności 
nie m ogłem  widzieć nikogo. Zapaliłem  świecę.
0  C hryste  Jezu, co się przedstaw ia moim 
o czo m ! Oto leży pó łnag i na ziemi — nie 
trup , p ręd ze j chyba szkielet rzucony  na 
pastw ę dzikim  zw ierzętom  i p takom . T w arz, 
w ycieńczona od udręczeń i g łodu  w yglą­
dała gorzej od trupiej O czy, choć rozw arte, 
p a trzy ły  przed siebie, u k ry te  b y ły  w dw óch 
głębokich dołach zapad łych  m iędzy  kośćm i. 
Nos k ró tk i i zaostrzony  w yglądał na dziób 
jastrzęb i : usta o tw arte , wargi praw ie czarne, 
a w śród nich wyszczerzone, zczeruiałe zęby
1 ściśnięty  nimi, w y p arty  na wierzch ze­
sch ły  język . Boki i piersi b y ły  p o k ry te  
niezliczonem i ranam i i bliznam i, tak że 
n iepodobna b y ło  dostrzec najm niejszej 
cząstki zdrow ego ciała. W  n iek tó rych  m ie j­
scach skóra nie pokryw ała  już naw et w y­
sta jących  kości. Na rękach i nogach takie 
sam e znaki p rzeby tych  m ęczarn .. R az ty lko  
w życiu w idziałem  tak iego  łazarza.

N ie m ogłem  go spow iadać, ch o ry  b y ł 
n iep rzy tom ny  i w krótce po m ojem  n ad e j­
ściu p rzesta ł zupełnie patrzeć, ty lko  coraz 
częściej oddychał.

L eśn ik  przyn iósł w ody  z poblizkiego 
ź ród ła  i w lał trochę  w usta chorem u. Ja 
skropiłem  go w odą św ięconą i ukląkłszy 
zacząłem  m odlić się za niego. C hory po- 
rnszył się, schow ał język , a podn iósłszy  
z trudnością  rękę, uderzy ł nią w piersi i 
w yszeptał :

— Moja wina...
P o tem  sporzał na m nie b łagalnie i dał 

znak ręką, że więcej mówić nie może, więc 
opatrzy łem  go św. sakram entam i. N iepodo­
b n a  było  opuszczać chorego bez pom o cy  
i dozoru. Ja  i leśnik sta liśm y p rzy  nim  n a ­
m yślając się, co czynić, aż ujrzeliśm y, że 
kona. O dm aw iając m odlitw y za konających , 
byliśm y p rzy  nim aż do osta tn iego  jego 
tchnienia. P rzykonaw szy  się, że już. nie 
żyje, w róciłem  do dom u. L eśn ika  zobow ią­
załem, ab y  zajął się pogrzebem  zm arłego.

— K tóż b y ł ty m  zm arłym  pokutnikiem ? 
—  zapy ta łem  księdza, k o rzysta jąc  z chw i­
lowej przerw y w opow iadaniu . — C zyżby 
to  b y ł ów zbrodniarz, złodziej i p o d p a la c z
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—  T ak , on to  by ł, spraw ca strasznej 
śm ierci rodziców  moich. W idząc w nim d o ­
brow olne w yznanie winy, praw dziw y żal, 
chęć p o d d an ia  się najsurow szej ka rze  w tem  
życiu i m ając na to  w szystko dow ód w 
tem , iż zw rócił bez niczyjego nalegania  to , 
co b y ł zrabow ał, nie chciałem  go oskarżać, 
ani oddaw ać do rąk  sprawiedliwości ziem ­
sk ie j; pozostaw iłem  tę spraw ę Panu Bogu. 
P o tem  utraciłem  go z oczu... A ż oto  Bóg 
zrządził, że u jrzałem  go w tak im  stanie 
i pełn iłem  przy  nim  posługę kapłańską, 
udzielając m u ostatn ich  Sakram entów  na 
d io g ę  wieczności.

— A  ja  z pop rzedn ich  napom nień księ­
dza dobrodzieja  sądziłem , że zbrodniarz 
te n  dziś jeszcze żyje... — rzekłem .

—  Bądź pan  jeszcze tro ch ę  cierpliw y, 
— przerw ał mi ksiądz. — N ie skończyłem  
jeszcze opow iadania. N azajutrz po skonie 
p o ku tn ika  leśnik p rzy jeżdża do m nie z n o ­
winą, że o to, g d y  ciało  w łożono do  trum ny  
i już m iano przybijać, n ieboszczyk  nagle 
ożył. R ozum iesz pan , że śmierć jego by ła  
pozorna, leżał ty lko  w ciężkiem  bardzo  
om dleniu, w letargu. O trzym aw szy taką  
w iadom ość, posłałem  natychm iast p o  lekarza 
i z nim razem  udałam  się do  chorego. P o ­
ku tn ik  po  o p a trunku  lekarsk im  i p o d  dobrą 
już op ieką został zaw ieziony do wsi naj­
bliższej, po tem  do  szpitala i w parę  m ie­
sięcy w yzdrow iał zupełnie. —  Po ranach  
pozosta ły  ty lk o  blizny na  jego  ciele. U w ol­
niony ze szpitala, w rócił do  m ojej parafii 
i tu  najpierw  udał się do kościoła, a p o tem  
na  p leban ią  do  m nie z p rośbą, żebym  mu 
w skazał, jak  m a dalej pokutow ać. Nie będę  
tu pow tarzał rad  i w skazów ek mu udzie­
lonych . Pow iem  ty lko , że zastosow ał się 
do  nich. P okutnikiem  b y ć  nie przestał, lecz 
w ycierpiaw szy ty le , nie zadaw ał już m ąk 
tak  dotkliw ych swem u ciału i n iebezpiecz­
nych życiu. Za to  żyjąc już ściśle w edług 
p rzykazań  Bożych, wziął sią gorliwie do 
p racy  uczciwej. Bo nie dosyć pokutow ać 
w tem  życiu za w iny p o p e łn io n e ; każdy  
człow iek w inien żyć nie ty lko  dla siebie 
sam ego, ale i d la poży tk u  drugich, winien 
p racow ać tak , żeby  d ru d zy  ludzie m ieli 
z tego  korzyść. T em  więcej obow iązany 
je s t z całych  sił ta k  pracow ać ten , k to  
z rob ił coś złego. Za to  złe w yrządzone 
p rez  siebie, winien on ludzi dobrem  wy- 
nag iadzać. A jeśli nie je s t w stan ie  żadnym  
już sposobem  w ynagrodzić tego , kogo sk rzy ­
wdził, w inien przynajm nie j za to  innym  
ludziom  i krajow i sw em u czynić dobrze. 
T a k  robił nasz pokutn ik . Dużo już lat 
upłynęło  od w ypadków , k tó re  opow iedzia­
łem . O n trw a  wiernie w sw em  postanow ie­
niu. Pracuje pożytecznie i op iócz  tego  cały 
swój zarobek  ooraca  na dobre sp raw y lu­
dziom  poży teczne, a Bogu m iłe. Ponieważ 
w tem , co przedsięw eźm ie pracuje uczciwie 
i czasu n igdy  nie traci, wiedzie mu się 
w p ra c y  doskonale . Bóg pozwolił mu zbie­
rać  z te j p racy  wielkie zasoby  i dzielić je 
m iędzy  różne rzeczy, służące d la  dob ra  
ogółu. A  nie wie lewica, co czyni praw ica. 
O tóż i koniec m ojego opow iadania — rzekł 
w reszcie ksiądz

B yła już noc bardzo  późna. Pożegna­
łem  szanow nego księdza, nie śm iejąc go 
p v tać , czy ow ym  pokutn ik iem  nie je s t ów 
jegom ość, z k tó ry m  jechaliśm y koleją że­
lazną. D om yślam  się ty lko , że to  on w łaśnie. 
O pow iadanie  zaś, k tó re  tu  pow tórzy łem , 
u tw ierdziło  m ię w tem  przekonaniu , że 
n iem a na świecie tak  złego człowieka, k tó ­
ry b y  nie m ógł się popraw ić i stać się 
uczciw ym , jeśli ty lk o  sum ienie w nim  p o ­
zostało. P opraw iają  się nieraz i odzyskują  
ła sk ę  Bożą wielcy zbrodniarze, tem  bardziej 
i zw ykłym  grzesznikom  b łęd y  i grzechy  
p rzebacyć trzeba , bo nam  popraw a łatw iej 
p rzy jdzie  niż tam ty m , jeno  ty lko  chęci daj 
nam  Boże d o  dobrego , chęci praw dziw ej 
i w ytrw ania.

K  O N I £  C.

Historja pocałunku.
Byron mawiał, iż pocałunek jestto jedyna 

rzecz rozkoszy na ziemi. Wielu utrzymują, iż 
jest on koniecznością ludzkiej natury, co zbija

wszakże fakt, iż pocałunek, czy to jako wyraz 
pewnego uczucia, czy też jako forma powitania, 
u wielu narodów dawnymi czasy zupełnie nie 
b^l znany Tak japończycy, te wzory uprzej­
mości, jak i eskimosi, mający zwyczaj przy 
spotkaniu się i pozdrawianiu, pocierać się no­
sami, wiedzą o nim bardzo niewiele, również 
afrykańscy negrzy, którzy dla uprzejmości 
trącają się palcami nóg Starożytni rzy­
mianie znali pocałunek, ale za czasów rzeczy- 
pospolitej był on tylko przywilejem dla małżon­
ków i musiał bardzo być przed oczyma profanów 
strzeżony. Było to przeciwne dobrym obyczajom, 
jeżeli małżonkowie całowali się w oczach osób 
trzecich, lub na ulicy i w miejscu publicznem. 
Kto śmiał kobiecie gwałtem skraść pocałunek, 
bywał na śmierć skazany.

Z nastaniem cesarstwa, kiedy dobre oby­
czaje coraz więcej się rozluźniały i ten zwyczaj 
coraz mniej bywał przestrzegany. Ale jeszcze 
Kato ukarał pewnego senatora zrzuceniem go 
z godności za to, iż śmiał żonę swoją całować 
w obecności córek.

Początek XVI stulecia do końca XVII mo­
żna nazwać okresem pocałunku. — Było ogól­
nym zwyczajem, iż mężczyzna dobrze wycho­
wany musiał damę przy powitaniu pocałować 
w usta. — Nie mogło być w takim razie wy­
jątku między bogatymi, lub biednymi, brzydkiemi, 
staremi, lub młodemi i pięknemu. Pocałunek 
wtedy nie był więc »rzeczą rozkoszy*. Elżbieta 
angielska pozwalała Leicesterowi swemu ulu­
bieńcowi, w obec wszystkich dam dworu, skła­
dać pocałunek na swoich usiach. Wobec takie­
go nadużywania zwyczaju, tak ze strony kobiet, 
jak i mężczyzn, podniósł się protest. Mężczyzn! 
byli niezadowoleni, iż w kwestji tej nie mają 
prawa wyboru — kobiety zaczęły uważać to 
sobie za ubliżenie, ażeby wszystkim podawać 
usta do pocałunku coraz więcej zacieśniać się 
poczęły i dziwnym sposobem jest on teraz w 
użyciu więcej u narodów północnych, niż u zna­
nych z namiętności, mieszkańców południa.

We Francji uważają za nieodpowiednie, 
ażeby żona przy osobach trzecich całowała się 
z mężem ; to stosuje się do narzeczonych. Na­
rzeczonemu wolno tylko dotknąć ustami czoła 
narzeczonej. W Anglji jest pod tym względem 
więcej swobody. Młode miss zaręczają się tam 
z wielką łatwością, młodzi zaś narzeczeni całują 
się, ile im się podoDa.

Barabasz.
Opowiadanie.

(Za czasów Orygenesa czytano w licznych 
rękopisach, które po dziś dzień jeszcze istnieją, 
następujące słowa: »Kogo chcecie uwolnić: Jezusa 
Barabasza, czy Jezusa nazwanego Chrystusem ?« 
Zrządzeniem Opatrzności zbójca przyrównany do 
Jezusa, Syna Ojca Wiecznego, nazywał się także 
Jezus, czyli Jozue, syn A b b a sa ; później jednak imię 
to z tekstu wymazano).

B yło  to  w dzień starej Paschy, la t tem u 
1866. W  jed n y m  z najnędzniejszych  m ie­
szkań na  zachodzie Jerozolim y, znajdow ał 
się człowiek dzikiego w e jrzen ia ; b rodę  m iał 
rozczochraną, odzienie w łachm anach , a wzrok 
jego  p rzestraszał każdego.

Już cienie nocy  zalegać poczęły  nad 
m iastem  św iętem , nad G órą O liwną i nad 
G olgotą, na szczycie k tó re j s terczały  trzy  
krzyże.

P rzygnęb iony  zm ęczeniem , a jed n ak  
niezdolny do  użycia w ypoczynku, nędznik  
te n  p rzew racał się na swem  posłaniu, na 
k tó re  się rzucił odziany  cały . O d czasu 
d o  czasu we śnie w ołał głośno c

—  Precz I precz. Jezusie, synu Józe­
fowy !.... Ja  tak że jestem  Jezusem , synem  A b ­
basa. — D la czego wzrok swój ciągle na m nie 
zw racasz ? C yż ca ły  lud, ta k  jest, lud cały 
nie wolał ciebie n adem nie  ? A  przecież lud 
m a zawsze słusnosć I

Zdajesz się w yrzu ty  m i czy n ić ; oh, co 
za sp o jrz e n ie ! A le czyż nas obydw óch  nie 
postaw iono przed lu d e m ; Jezusa, k tó rego  
zwią kró lem  i Jezusa, k tó rego  zwią zło­
dziejem  ? W szakże w szyscy krzyczeli: »W y- 
puśccie Jezusa B arabasza, a ukrzyżujcie Jezusa 
N aza reń sk ieg o !« Czyż m oją w iną, iż lud 
więcej d b a ł o m oją  osobę, niźli o twoją!

T u ta j zbójca ten , przez lud uw olniony, 
w ybuchnął dziw nym  śm iechem :

— U h, lud m nie lu b i! m nie, opryszka, 
m o rd ercę  I Ja  jeszcze znajdę przy jac ió ł na 
z ie m i5 ha , h a!

P o tem  z tw arzy  jego  zeszedł ten  śm iech 
p rzerażający , a oblicze jego  zakry ło  się 
ciem nym  sm utk iem  i w yrazem  głębokiej 
rozpaczy.

— A  jed n ak  — m ówił dalej — jed n ak  b y ł­
b y m  wolał, żeby d la  niego pospólstw o o 
łaskę  b ła g a ło ; przynajm niej dla mnie w szy- 
stko b y  już b y ło  skończone, m oje m ęki p rze ­
rw ane.... A h  I w spom nienie jego  ciągle m nie 
ściga! T ak , nieśli m nie oni w tryum fie, 
a teraz jes tem  sam  jeden , opuszczony. Ju­
tro  pó jdę  może za tym i, k tó rych  teraz 
k rz y ż u ją !

—  A le, ale, przecież Jezusa ukrzyżow ali, 
a nie m nie ! S łyszałem , ja k  tłu m y  w ołały 
na niego w sk azu jąc : U krzyżuj g o !

— Ale cóż im ten  Jezus złego uczynił? 
T o  dziw ne : kochał ich. w spom agał, dob*"o- 
dziejstw y obsypał, m odlił się za nich i p ize- 
baczał im  wczoraj jeszcze....

Z pew nością by ł dla nich za d o b ry m , 
więc d la  tego  go na śm ierć skazali. A  ja?  
O kradałem  ich ty le  razy, ile ty lko  m ogłem ; 
ja  m ordow ałem  ich krew nych, przyjaciół ... 
Ja  ich ciągle oszukiw ałem .... i to  m nie oni 
p rzek ładają  ?

L ud u  sz la c h e tn y ! w zamian za, to  co 
przeciw ko tobie uczyniłem , ty  mi w racasz 
w olność? Jesteś ludem  szlachetnym , w olnym  
i ośw ieconym  1 N iech żyje B arab asz ! A h , 
co to  za try u m f w czorajszy ! — I znowu zaś­
m iał się okropnie.

W sta ł z łoża i zaczął izbę przebiegać 
gorączkow ym i krokam i, raz po raz staw ał 
przy oknie, a oczy jego padać  m usiały  na 
trzy  krzyże K alw arji. N araz zatrzym ał się 
i spog lądał na nie w m ilczeniu.

— D aleko  m ądrzej b y  by ło , gdybym  
to  ja  tam  wisiał na górze, w m iejsce tego  
cieśli niew innego ! A h ! nie m ogę zapom nieć 
wzroku, jak im  spojrzał na m nie Jezus N a- 
zareński, g d y  nas obu przed ludem  s ta ­
w iono! A h ! spojrzenie to  zm ieszało radość 
m o ją ! Czyżbym  ja  m iał czuć litość nad  
nim  ? Po raz pierw szy by to  B arabasz p łakał 
nad  nieszczęściem  niew innego !

O statn ie p rom yki dzienne ośw iecały 
w tej chwili tw arz B arabasza i przedłużały 
cień ow ych trzech  krzyżów ; tw arz B ara- 
casza b y ła  o h y d n a : nos g ruby  i m ocno za­
k rzyw iony, oczy czarne, żarzące, policzki 
w ystające, w szystko to  razem  z b rodą ro z­
czochraną tw orzyło  postać dziką i nam iętną. 
A  jed n ak , czasam i w fizjognomii te j zabłysło 
coś, co przychylność w zbudzało ; po za 
surow ością, czytać b y ło  m ożna pew ną szcze­
rość.

Jezus B arabasz usiadł nareszcie i z w ię- 
kszjun. spokojem  zaczął przeglądać osta tn ie  
w ypadk i i w spom nienia dnia tego.

— Co za dobroć — m ówii dalej — w te m  
spojrzeniu na m nie rzuconem ! N ie by ło  
w niem  wcale gniewu, w yrzutów , spojrzenie 
to  przejęło  m nie do  głębi d u szy ; zdaw ało mi 
się iż z oczu ty ch  w ychodzi światło, k tó re  
p rzeo b raża  m ój um ysł, ciepło, co ogarn ia 
całą m ą isto tę  uśpioną, tak  ja k  palący  
prom ień słoneczny. — N ie ! n igdy  nie d o ­
znałem  podobnego  uczucia ?

W idziałem  wiele w ejrzeń pod groźbą 
szty letu , wiele łez, ale  n igdy  podobnego 
spojrzenia !

Chwilam i zdaje mi się, że m ógłbym  
ukochać tego , k tó rego  oni krzyżow ali. . . . 
T a k  Jezusie N azareński, g d y b ś żył jeszcze 
i gdybym  do  ciebie m ogl przem ów ić, w ten ­
czas b y łb y m  tw ym  przy jacielem , a T y b y ś  
go nie odepchnął, a B arabasz sta łb y  się 
innym  człow iekiem ....

I  ta k  m arząc B arabasz, z posłan ia  
sw ego zesunął się na ziem ię i głow ę u k ry ł 
w sw ych rękach  zb ro d n iczy ch ; d ługo tak  
siedział nieporuszony, nareszcie w ybuchnął 
g łośnym  rykiem . Ł zy  rosiły  tw arz jego  i 
d ługą  brodę obficie !... N agle zapukano do 
drzwi. B arabasz zdziw iony pow stał.

— K to  tam , ta k  późno ?
N a progu stan ę ło  dw óch ludzi, k tó rzy  

pokorn ie  o p rzy tu łek  prosili.
— K to  jesteśaie  ? Po cóż przychodzicie 

o te j godzinie ? M ożeście jak ie  ło try  ? Nie 
bójcie się, ale nie zwódźcie Jezusa B a ra ­
basza.

Jezusa Barabasza?! P rzed nazwiskiem  
tem  dw óch nieznajom ych się cofnęło i z



trw ogą jeden do  drugiego się p rzy tu lił, 
ale już by ło  zapoźno.

— N ie oszukam y cię, ani nie zwie­
dziem y wcale, rzecze jed en  odw ażnie, jeźli 
chcesz wiedzieć kim  jesteśm y , to  się d o ­
wiesz, iż jesteśm y uczniam i tego Jezusa, 
k tó rego  ukrzyżow ano i wczoraj do grobu 
z łożono ; ścigają nas, więc opuściliśm y 
m iasto  j szukam y przy tu łku  na noc.

— W y jesteście uczniam i Jezusa, rzekł 
zbójca? I nastąpiła  chwila milczenia.

—  A  wiec chodźcie, odrzekł nareszcie — 
dla miłości ku niem u.

I by ło  ich teraz  trzech  w tem  nę- 
dznem  m ieszkaniu, trzech zgrom adzonych  
w imię Jezusa.

—  Nie m ogę wam nic innego, oprócz 
noclegu ofiarować; ale jesteście  tu taj bez­
p ieczn i; lud was nienawidzi, ale za to  kocha 
m n ie ; spocznijcie więc bez trwogi. Przedtem  
jed u ak  powiedzcie mi, k to  to  b y ł ów Jezus 
N azareński; chętn ie-bym  o nim  coś usłyszał.

Ż adne inne py tan ie  nie m ogło sp o ­
do b ać  się bardziej ow ym  nieznajom ym ; 
mówić o Jezusie, to  b y ło  ich pragnieniem ; 
nie kazali się prosić, a słow a obficie try sk a ły  
z ust ich, opow iadając cudow ne życie 
M istrza ; uważne słuchanie B arabasza pod­
wajało ich gorliwość, opow iadali w szystk ie 
cuda C hrystusa, a w śród tego apostołow ania, 
noc coraz bardziej zapadała , a n ik t nie 
m yślał o spoczynku ; p rzyby li nareszcie do 
opow iadania krwawej męki i opisali c ier­
pliwość niczem  niezachw ianą na drodze 
krzyżow ej, oraz sposób, w jak i obeszli się 
ludzie z T y m , k tó ry  im przyniósł zba­
wienie.

B arabasz słuchał z coraz to  większą 
uw agą.

—  W y  w ierzycie zatem , iż je s t jeszcze 
imse życie ?

— Bezw ątpicnia. M istrz, k tó ry  nie 
zwodził n igdy, m ów ił nam  nieraz, iż b ę ­
dziem y żyć wiecznie.

— I w ierzycie także, iż je s t piekło?
— Jakże m ożna o tem  pow ątpiew ać • 

Jezus, k tó ry  n igdy  nie zwodził, m ów ił nam  
o ty m  ogniu, k tó ry  n igdy  n ie  wygaśnie, 
o robaku, k tó ry  n igdy  nie um rze.

— M ówcie mi o tw arcie : czy dopraw dy  
m acie w iarę w Jezusa?

— T ak , gdyż on jest Synem  Bożym .
—  On, Synem  B ożym  ? zaw ołał B ara­

basz głosem  p e łn y m  podziw iania i zarazem  
niedow ierzania.

— N iezaprzeczan ie; p rzyszed ł O n na 
ziemię, ab y  nas uwolnić od  grzechu i za ­
prow adzić do nieba.

N agle B arabasz zesm utniał.
B yło wielu innych , k tó rzy  sie na­

zwali S ynam i Bożym i, pew nie więc ci byli 
oszukańcam i ? A le  przecież Jezus nie w y­
glądał jak  oszukaniec —  ja  praw ie także 
m ógłbym  uwierzyć, i i  je s t Synem  Bożym .

— Jakiego dow odu  chcesz jeszcze, 
abyśm y  ci dali dla dow iedzenia p raw dy?

B arabasz pow stał, a podnosząc ręk ę  
ku niebu, ja k b y  biorąc je  na św iadka, za­
w ołał głosem  silnym  :

—  D o uw ierzenia tego, coście mi p o ­
wiedzieli, żądam  dw óch rzeczy : Jeżeli jest 
życie wieczne i jeżeli śm ierć nie je s t um ar­
ciem  na zawsze, to  Jezus musi zm artw ych­
wstać A jeżeli je s t Synem  B ożym , to  niech 
okaże potęgę  sw oją i odpuści g rzecn j’ B ara­
basza. S ły szycie?  T a k  — rzekł b ijąc się 
w piersi —  niech odpuści w szystkie jego 
zbrodnie. Jeżeli nie chce lub nie jest w s ta ­
nie tego  uczynić, to  cóż m oże b y ć  w spól­
nego m iedzy  m ną, a Nim.. L ecz jeżeli 
żyw  w yjdzie z grobu i jeżeli zdejm ie ciężar 
niezm ierny m ych w ystępków  i wyrzutów , 
o, to  w tenczas dni m oje skończę, czołgając 
się za Nim na k o la n a c h ; w tenczas go 
uczczę, uw ielb ię!

I nieszczęśliw y ło tr  we łzach się ro z­
pływ ał.

— Oh, gdyby  się ta k  stać  m ogło , g d y b y  
to  nie było snem  tylko! Oh Jezusie, g dybyś 
T y  b y ł Bogiem  i m ógł rr" p rzebaczyć !

N agle ziemia zadrżała gwałtownie.
Barabasz i uczniowie przewrócili się, 

drzwi o tw arły  się sam e ze siebie, dom  za­
trzeszczał w sw ych posadach .

—  T rzęsienie ziem i! — zawołali razem  
i wybiegli na dwór.

T am  jed n ak  w szystko było  sp o k o jn e ; 
na niebie ukazała swe ognie najp iękniejsza 
ju trzenka, m orze p łom ieni zwiastow ało blizki 
w schód s łońca; ziemia sk ąp an a  s tru m ien ia ­
mi św iatła, p rzepyszny  p rzedstaw iała  widok. 
B ył to p o ranek  W ielkanocny.

*
* *-

B ył to  wieczór nowej P a sc h y ; — 
wzruszenie w ielkie ogarnęło  ludzi, ale niebo 
spokojne i czyste ukazyw ało ognie zacho­
dzącego słońca tak  p iękne i jasne, jak  ju ­
trzenka tego dnia wielkiego.

Przechodnie z w zrokiem  p rzy b ity m  
i twożliwym, postaw y surowej, k ilka nie­
wiast sm utnych  i z zasłoniętem i tw arzam i, 
zdążali pojedyńczo do jednego  z w iększych 
dom ów  Jerozolim y. Sądząc z ich sk u ­
pionej postaw y, odgadnąć  by ło  m ożna, 
że idą na w spólną m odlitw ę. I w istocie, 
był to  ten  wielki dom , do k tó rego  kolejno 
przybyw ali, gdzie w czw artek  poprzedni 
obchodzoną b y ła  O statn .a wieczerza.

D w óch uczniów tow arzyszyło  człowie­
kowi k tó ry  w iałdach swej sza ty  starann ie  ukry­
wał tw arz sw oją, tak  jak  g d y b y  b y ł chciał 
ukryw ać jak ie  znam ię hańby. Ludzie ci 
weszli do  bocznej izby, z której w idok w y­
chodził na krwią zalaną jeszcze Kalwarją. 
Człowiekiem  ty m  by ł B arabasz. O św iecony 
i pouczony o Jezusie C hrystusie, ub łagał 
on swych gości, ab y  go wzięli ze sobą 
W  tej to  sąsiedniej izdebce u k ry ł się on 
wraz z swym i now ym i przy jac ió łm i, b y  
dowoli przyjrzeć się aposto łom  i uczniom  
T ego, k tó rego  przed trzem a dniam i, zam iast 
niego sam ego stracono .

W idok ten  przejął go dreszczem  trwogi, 
czy też szacunku i k ied y  wszyscy uklękli, 
on także upadł na kolana, ręce  jego  się 
złozyły, a tw arz ziemi do tknęła .

Drzwi b y ły  zam knięte, z obaw y przed 
n ieprzy jació łm i Jezusa i żaden  głos z ze­
w nątrz nie przeszkadzał m odlitw ie tych  
dusz boleścią zgnębionych.

Nagle dreszcz i szelest p rzeb ieg ły  po 
zgrom adzeniu. Człowiek leżący  tw arzą na
ziemi, podniósł oczy   A le B arabasz nie
śm iał uw ierzyć tem u, co w tenczas ujrzał. 
W  pośrodku  klęczących ucznów, otoczony 
m ajestatem  nadludzkim , s ta ł T en , k tó ry  
um arł na krzyżu i złożony został do grobu ': 
Jezus C hrystus, S yn  Boga żywego i Zbaw i­
ciel św iata!

— T o On, to  O n — szeptało kolejno 
cełe zgrom adzenie w uniesieniu to  O n za­
praw dę !

Jezus Zbawiciel b y ł na środku izby, 
w łaśnie naprzeciw ko K a lw a rji; Jezus B ara ­
basz b y ł tam  także, ale już nie tryum fu jący  
nad zwycięztwe-m pospólstw a, lecz bijący 
się w piersi i szep czący : T o  O n, to  O n ; 
ten  U krzyżow any Jezus N azarenński żyje !

Bóztw o objaw ione rzekło :
— Pokój w a m !
Słowa te  w ym ów ione głosem  łagodnym , 

p rzen iknęły  do głębi cały w ieczernik i izbę 
przyboczną.

—  M istrzu 1 — zaw ołali uczniowie w 
uniesieniu — M istrzu, to  T y !

— T ak , to  ja  — m ówiło dalej Bóztwo 
objaw ione i ukazyw ało się w coraz to  w spa­
nialszym  blasku.

Członki jego  i b o k  m iały  okru tne 
blizny, ale z ran  ty ch  w ychodziły  prom ienie 
cudow ne, g d y  podnosząc rękę swa rz e k ł : 
Pokój W a m !

K ilku jed n ak  zatrw ożyło  się myśląc, 
iż m ają przed  sobą widm o. A le  Jezus, 
p rzen ikając  se rca  ich, r z e k ł :

D laczgo się boicie ? D laczego te  myśli? 
D otknijc ie  się rąk  i nóg m oich, boku m ego 
i p a trzc ie ; przecież v idm o nie m a ciała, 
ani kości, a  przecież ja  m am  oboje.

A  gdy  radość i zadziwienie nie sch o ­
dziły  z tw arzy  obecnych , odezw ał się 
C hrystus :

— Czy nie m acie co do jedzenia  ?
Zasiadł, dzieląc z nim i posiłek  i k o ­

sztując go z nimi.
B arabasz nie d o tk n ą ł się ran  Jego i nie 

dzielił z N im  pokarm u, a je d n a k  uw ierzył.
I C hrystus w yrzucał aposto łom  i ucz­

niom  ich niew iarę i o tw orzył im  rozum ,

_  £  —

w ykładając pism o T rzeba  było, żeby C hry ­
stus cierpiał i zm artw ychw stał, ab y  wskrzesić 
drugich .

A  więc m y zm artw ychw stan iem y
także ?

—  W szyscy  ci, co we m nie uwierzą, żyć 
będą wńecznie.

—  W ierzę, wierzę — mocno szeptał 
ło tr  B arabasz w izbie sąsiedniej, z k to re jb y  
by ł rad  w y szed ł; ale wiedząc, iż je s t n ie­
godnym , pozostaw ał nadal w ukryciu, 
je d n a k  wzrok Jezusa p adał aż do serca 
jego, tak  sam o jak  przed trzem a dniam i, gdy  
żydzi w o ła li: C hcem y Jezusa B arabasza ! 
U krzyżujcie Jezusa N aza reń sk ieg o !

I Zbawiciel rzekł po raz t r z e c i :
— Pokój w a m ; tak  jak o  m nie O jciec 

posiał, tak  ja  was posyłam .
i zapanow ało głobokie m ilczenie. W te n ­

czas to  Zbawiciel, pełen  m iłości, pochylił 
się nad  aposto łam i, k tó rzy  w iankiem  w koło 
stali i tchnąw szy  na nich rz e k ł:

— Przyjm ijcie D ucha św ię tego : T y m , 
k tó ry m  odpuścicie grzechy, będą odpusz­
czone, a k tó rym  zatrzym acie, będą z a trz y ­
m ane.

Na słow a te  zadrżał zbrodniarz.
— Przebaczenie więc d an e  jest grzesz­

nikom  — zaw ołał w rad o sn em  uniesieniu !? 
Jezus d a ł p rzebaczenie, a nie uczynił w yjątku 
d la BaraDasza ! W ięc m ogę zostać uwolnio­
nym  od m ych zbrodni ?!

— Pokój wam ! i spojrzał na m nie, 
a znalazłem  pokój. Ja, m orderca  i przeklęty , 
m ogę odzyskać niew inność ? Jezus B arabasz 
może zostać zbaw ionym , przez Jezusa N a­
zareńskiego ?

1 k ry jąc  tw arz w dłoniach, zaczął ro z­
m yślać nad sw em  życiem  i opłakiw ać 
przeszłość, tak  że już nie słyczał słów 
Boga.

A le  g d y  p rzyb iegając  sm utną swą 
historją przyszed ł do tego  m iejsca, gdzie 
spojrzał nań C hrystus na śm ierć skazany , 
w ted y  Jezus, nie m ówiąc g łosem , odezw ał 
się w sercu jego  następującym i słow am i:

• R zekłeś b y ł :  A b y  uw ierzyć w życie
wieczne, m uszę ujrzeć Jezusa zm artw ych­
wstałego. I otóż, B irabaszu, um arłem  d la  
ciebie i pow stałem  z m artw ych.

»R zekłeś: Jeżeli je s t S ynem  Bożym , 
to  m usi być tak  po tężnym , iżby odpuścił 
grzechy  B arabasza. I  otóż, Barabaszu, um ie­
rając zam iast ciebie, odkup iłem  w szystkie 
tw e zbrodnie.

»Barabaszu, czy chcesz m nie miłować?«
N atychm iast pow stał i jednym  skokiem  

rzucił się do nóg Chrystusa.
Poruszenie wielkie pow stało w zgro­

m adzeniu ; w szyscy pow stali i spoglądając 
po  sobie, jed n i drugich wzrokiem  pytali. 
Jezus p rzy  drzw iach zam kniętych  zniknął 
z pośród nich, a n ik t nie w iedział, jak im  
sposobem  uszedł im z przed  oczu.

W tenczas P io tr zabra ł głos i dzięki 
uczynił Bogu za udzielenie m u m ocy, jak ą  
obdarzony  został.

I B arabasz nie m ogąc sic dłużej w strzy­
m ać, w yrw ał się z rąk  uczniów, k tórzy  go 
otoczyli i k lękając przed P io trem , rzekł :

— W  imię Jezusa N azareńskiego  p rze­
bacz Jezusowi Barabaszow i

— T o B arabasz ! — zawołali wierni.
— O płaku je  on swe zbrodnie  — o d e­

zwali się dwaj uczniowie, i u k ry ł nas przed  
wciekłością Żydów ,

— Jezus przebaczy ł ło trow i rzekł Jan  
szepcząc Piotrowi do ucha.

W tenczas rzek ł P io t r :
— B arabaszu, k tó regobym  chciał b y ł 

zabić, g d y  cię w tryum fie  niesiono, skoro  
Jezus p rzybaczy ł po raz pierw szy łotrow i, 
niechaj w im ię Jego P iotr po raz pierw szy 
przebaczy  tob ie . A le  m ódl się, aby  Pan 
zatw ierdził słow a m oje.

* *
*

W  pięćdziesiąt dni później, p łom yki 
Ducha św. zstąp iły  na aposto łów  w tym  
sam ym  w ieczerniku i pochłonęły  zbrodnie  
B arabasza, k tó ry  ca ły  ten  czas w ytrw ał na 
w spólnej m odlitw ie z Najśw. M arją P anną.
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Ciekawe rzeczy.
Ziarnko wiedzy. Największa góra na księ­

życu jest 33.000 stóp wysoka.
Dobrze skonstruowany dom z cegieł prze­

trwa budowę z granitu.
Do śpiewania chińskiego hymnu narodowe­

go potrzeba poł dnia.
W Norwegji na kolejach, płacą pary mał­

żonków tylko jeden i pół ceuy jazdy.
Ze w szy stk ich  zerżn iętych  kw iatów , Złocie­

niec najdłużej otrzym uje s ię  przy życiu .
Djamentem można rznąć zimne szkło 

blisko trzy miesiące, gorące tylko jeden dzień.
Uniform do parady trębacza z królewskiej 

gwardji konnej w Angtji, kosztuje przeszło 
1250 złr.

Doki Liverpolu, które należą do cudow­
nych dzieł nowoczesnego nandlu, ciągną się 6 
i pół mili wzdłuz Mersey.

Gdyby ziemi nie osłaniała atmosfera, tem­
peratura na jej powierzchni byłaby około 330 
stopni niżej zera (Fahrenheit;.

Na wystawę światową w Paryżu 1900 r. 
będzie sporządzony fonograf, który jednocześnie 
będzie mógł być słyszany przez 10.000 osób.

Hiozpauja posiada tyłku 1548 mil toru ko­
lejowego na całym swym obszarze, wliczają ko­
lonie. Jest to tylko trochę więcej, niż 4 mile 
na 10.000 mieszkańców.

Jedenaście miast na świecie ma przeszło 
po miljon mieszkańców: Londyn, New York, 
Paryż, Berlin, Chicago, Philadlphia, Pekin, Wie­
deń, Tokio, Kanton i St. Petersburg.

Wielkie 13-sto caiowe działa na amery­
kańskich okrętach wojennych, które zniszczyły 
flotę Cervery, mogą wyrzucać swoje pół tony 
ważące naboje, na 15 mit.

Wynaleziono świeżo nowy gatunek szkła 
do okien, przez które będzie można widzieć 
tylko z wnętrza domu. Dla oczów stojącego na 
zewnątrz nie będzie przejrzalnem.

Pożywienie hiszpańskich żołnierzy stanowi 
głównie chleb, oliwa i czosnek. Mięsa nie do­
stają prawie wcale i to bywa podawane za 
przyczynę, że rany ich nadzwyczajnie prędko 
się goją.

Gdyby wszystkie oceany i morza na zie­
mi nagle wyschły, potrzebaby 40,000 lat, za- 
nimby wszystkie rzeki zdołały przywrócić je do 
obecnego stanu. Należy tu dodać jeszcze za­
strzeżenie, żeby woda nie parowała.

Jeden z lekarzy leczy reumatyzm za po- 
moDą glinu. Pierścień zrobiony z tego metalu 
bywa łączony z substancją, przez co wytwarza 
się prąd elektryczny, ktłjry ma być znakomi - 
tym środkiem leczniczym na reumatyzm.

Nowe badania wykazały, że Gorfstrom po­
wstaje nie w kanale Florydy, lecz pomiędzy i 
obok wysp zachodni i-indyjskich. Przy Binioni, 
prąd bieżącej wody jest 60 razy większy, mż 
ogólny prąd wszystkich rzek na świecie przy 
ich ujściu.

W Anglji, muszą duchowni w unogich pa­
rafiach częstokioć imać się najrozmaitszych 
profesji. Jeden wikary w Southerland, który 
oprócz tego służył swoim owieczkom za 
dentystę, wyciągnął podczas swego długiego 
urzędowania 25,000 zębów.

Korespondenci wojenni byli już za czasów 
Edwarda drugiego w Anglji. Wówczas było o- 
beenycb kilku pisarzy przy najściu Szkocji 
przez wojsko angielskie. Nieprawdopodobnem 
zatem wydaje się dziś, że ani jeden dziennik 
londyński nie miał swojego sprawozdawcy w 
bitwie pod Waterloo.

Znaczenie paznogci- Ręka ludzka przed­
stawia nader ciekawy materjał do badań, jako 
narzędzie, wykonywające najtrudniejsze techni­
czne zadania i wprowadzające w czyn genjalne 
pomysły człowieka. Paznogcie, podług chiro- 
mantów, również odgrywają bardzo ważną rolę. 
Zwracali już na nie uwagę starożytni, którzy 
otaczali je staranną pieczotołowitością. Patry- 
cjuszki rzymskie np. utrzymywali niewolnice, wy­
łącznie oddane pielęgnowaniu ich rąk i paznogci. 
Sługi te doprowadzały za pomocą srebrnych ob- 
oążków, zamiast dzisiejszych nożyczek, maleń­
kich nożyków i różnych proszków, paznogcie 
swych pań do wytwornych piękności. Sława 
pięknych rąk kochanki, jednej z owych pięknych 
bogatych rzymianek, przeszła aż do naszych 
czasów, opisana wierszem przez rozkochanego 
w niej poetę Propercjusza. Zwolennicy chiro­
mancji nietylko z linij rąk, ale i kształtu koloru

i trwałości paznogci wyprowadzają wnioski o 
losach i charakterach ludzkich. Wywody swoje 
opierają na podaniach i wierzeniach ludowych, 
które szczególniej w północnych Niemczech, na­
dzwyczajnie są rozpowszechnione. Lud tamtej­
szy utrzymuje, że obcinanie paznogci tylko w 
pewne oznaczonie dni powinno się odbywać, a 
mianowicie w piątki, co przynosi szczęście, 
pieniądze i chroni od bólu zębów i że białe 
plamki na paznogciach oznaczają pomyślność, 
a przeciwnie czerwcne, żółte i czarne —  niedolę 
W najnowszych czasach, na zasadzie teorji fi- 
zjologiczno-psychjologicznych, starają się uczeni 
odgadywać z formy paznogci dobre, lub złe 
skłonności charakteru. Według owych badań, 
osoby posiadające długie i wązkie paznogcie, 
odznaczają się bujną wyobraźnią, usposobieniem 
poetycznem i artystycznem, ale i zarazem le- 
niw em ; długie szerokie i płaskie paznogcie, 
znamionują rozum, zdrowy rozsądek i poważne 
usposobienie ducha; szerokie a krótkie zdra­
dzają popędliwość, kłótliwość i upór; mocno 
różowe oznaczają zdrowie, sporą dozę odwagi, 
gorący temperament i w ogóle szlachetny cha­
rakter; twarde, nierówne, cechują okrucieństwo 
i pociąg do zbrodni; małego kształtu i zagięte 
paznogcie mają osoby obłudne i złośliwe; kru­
che zaś cieńkie oznaczają nieudolność umysło­
wą i niemoc fizyczną, a bardzo krótkie zmysło- 
wośe i głupotę. W niektórych chorobach paz­
nogcie zmieniają swą zwykłą barwę i stają się 
sine, lub żółte i bardzo kruche. Przed niedaw­
nym czasem powstał w New-Yorku specjalny 
zakład, poświęcony pielęgnowaniu i upiększaniu 
rąk w ogóle, a następnie ekscentryczne amery­
kanki wymyślili modę złocenia paznogci, co ko­
sztowało od 1 do 5 dolarów. Pewien pomysło­
wy francuz wprowadził ten wybryk mody w 
Paryżu i zrobił natem świetny interes. Gdy się 
ta oryginalna moda sprzykrzyła amerykanom, 
wymyślono znowu co innego : oto na jednej z 
głównych ulic Filadelfji powstał zakład, gdzie 
na paznogciach malują litery, monogramy i por­
trety. a za to upiększenie płaci się od 25 do 
50 dolarów.

By obliczyć długość dnia, lub nocy w 
każdej porze roku, dość jest wiedzieć, o której 
godzinie słońce wschodzi i zachodzi. Jeżeli wie­
my o której godzinie słońce wschodzi — wte­
dy zaraz wiedzieć możemy, jak długą jest noc, 
gdy podwoimy tę liczbę. Na przykład słońce 
wschodzi o godzinie 7 rano, wtedy noc trwa 
godzin czternaście. Jeśli zachodzi słońce o go­
dzinie piątej wieczorem to dzień trwa godziń 
dziesięć.

W o j n a .

O stronie finansowej wojny, rozumie 
się takiej, jaka przy obecnych kolosalnych 
masach wojsk i udoskonalonej technice 
wojskowej, może być prowadzoną, znajdu­
jemy bardzo ciekawy artykuł w »Figarze«, 
pióra Juliusza Roche’a, który może służyć, 
jako dobry przewodnik do zorjentowama 
się w tej kwestji. Aczkolwiek wywody 
francuskiego publicysty odnoszą sic w pierw­
szym rzędzie do Francji, pomimo tego 
nie tracą one na wartości, gdyż można je 
równie do każdego kraju zastosować. Ogólne 
warunki wojny są dla nich wszystkich 
jednakowe.

Chcąc oprzeć rozumowania swe me na 
gołosłownych kombinacjach, lecz na realnej 
podstawie, bierze Roche za miarę obliczeni a 
kosztów przyszłej wojny, ostatnią wojnę 
francusko-niemiecką. I  tak, wydatki rządowe 
na wojsko po stronie francuskiej wynosiły 
w r. 1870, od 8-go wrześnis po koniec 
grudnia, '10 milionów franków dziennie, 
nie licząc wydatków pojedynczych gmin 
i departamentów. K asy oszczędności wy­
cofywały swe kapitały, to samo czyniły 
gminy, a podatki napływały nader skąpo. 
K u końcowi grudnia nadeszła chwila tak 
krytyczna, że gdyby Bank francuski nie 
był otworzył rządowi nieograniczonego kre­
dytu, to byłoby przyszło do wstrzymania 
wojny, poprostu z braku pieniędzy. P. de 
Roussy, sprawozdawca komisyi ówczesnego 
Zgromadzenia narodowego, oblicza wydatki 
nadzwyczajne wojny 1870  r„  wraz ze zwy­
kłymi wydatkami budżetu ministerstwa wojny 
w tym czasie na 3.562 miljonów franków.

Obecny minister wojny: Freycinet, w 
dziele swem „W ojna na prowincji" twierdzi, 
że koszt utrzymania każdego żołnierza 
w czasie od września 1870 do lutegc 1871 
roku wyniósł 1000 fr. w czem żołd równa 
się 36 , żywność i furaż 24 , wyekwi­
powanie 17 , materjał inżynierski i arty­
leryjski i2  — reszta wydatków 11 
Inaczej mówiąc, —  utrzymanie jednego — 
żołnierza kosztowało sześć franków dziennie. 
B ył to jednaic koszt nadzwyczajny, do któ­
rego trzeba wliczyć koszt dzienny normalny, 
a przewidziany budżetem tak, że w rezul­
tacie utrzymanie dzienne żołnierza pocią­
gnęło za sobą wówczas wydatek ośmiu 
franków i ośmu centymów. Pamiętać przy- 
tem należy, że cyfry te odnoszą się do 
Ciiasu, od którego dzieli nas już Jat prawie 
trzydzieści.

Dziś, ani Francja, ani żadne z pierw­
szorzędnych mocarstw nie mogłoby w y­
stąpić do wojny z 60 ooo ludzi, którzy 
stanowili armię Napoleona I I I  Już pierw­
szych 13 klas poborowych we Francji — 
linja i jej rezerwa — daje, co najmniej, 
2,000.000 żołnierzy; armja terytorjalna 
zaś, ze swą rezerwą, nie liczy mniej, niż
1.800.000 żołnierzy, razem tedy armia fran­
cuska liczyć będzie po zmobilizowaniu
3.800.000 ludzi. Przypuściwszy, że z powodu 
rozmaitych przyczyn pod bronią stanęłoby 
tylko 3,000.000, to wydatek dzienny na 
utrzymanie tej masy równałby się 26 400.000 
franków, przyjmuj ic przeciętny koszt na 
dzień jednego żołnierza w kwocie 8 fr. 50 ctm.

Dokąd doprowadziłaby wojna, gdyby 
potrwała kilka miesięcy ?...

Lecz na tem nie koniec, gdyż trzeba 
do tego wydatku dodać koszta zaopatrzenia 
twierdzy w żywność i furaż, trzeba zakupić 
dziesiątki tysięcy koni 1 mułów, zapłacić 
miliony za transport wojsk i t. d. To są 
cyfry, których nie da się ustalić nawet 
w przybliżeniu.

Jeszcze jedną okoliczność należy wziąść 
pod uwagę. W  r. 1870 wkłady we frar. 
cuskich kasach oszczędności wynosiły 600 
milionów franków. W czasie wybuchu wojny 
trzeba będzie te wkłady w znacznej części 
zwrócić, a rząd równocześnie będzie mieć 
na karku wydatki, równające się także 
miliardom. Na podatki i kredyt państwowy 
nie ma co rachować. Jeżeli w r. 1870, gdy 
dług publiczny wynosił tylko 12 miliardów, 
kredyt Francji znakomicie podupadł, jakżeż 
można teraz stawiać horoskopy na przy­
szłość, gdy doszedł do 30 miliardów?

Samo pobieżne przytoczenie kilku po 
wyższych danych, zaczerpniętych z arty­
kułu Roche’a, ostatecznie usprawiedliwia 
obawę polityków europejskich przed wojną. 
Gdy francuzom, jednemu z najbogatszych 
narodów na świecie przedstawia się ona 
w tak ponurych Darwach pod względem 
finansowym, to cóż dopiero mówić o in ­
nych, mnn.j zamożnych narodach.

T e a t r — konccrta —  l itera tu ra — widowiska.
Mąż dwu żon należy do tych fars francu­

skiego autoramentu , które z pewną brutalnością 
gonienia za jaskrawymi efektami są pisane, a 
mimo to nie osiągają zamierzonego celu. W ta­
kich razach przeładowywa się sztukę rozwese­
lającym prochem i rozsadza się nim sceny i epi­
zody dosyć nawet zabawne, ale i dosyć nużące, 
niesmaczne i powtarzające się w konceptach.

Taką jest farsą M ąż dwu żon, farsą 0- 
snutą na niezgodzie małżonków, na koniecznym 
rozwodzie z wyrzucaniem z mieszkania gratów 
i na pomyłce co do powtórnego ożenienia się. W y­
konanie farsy wymaga żywej aktorskiej gry, co 
się też stało, w przeciwnym razie i tak już 
na epizody rozbita akcja, znużyłaby jeszcze 
bardziej.

Pan Fiszer tym razem więcej komiczną, 
jak charakterystyczną postać odegrał pomysłowo 
z tem zacięciem właśeiwem jego znakomitemu 
talentowi. Pani Kwiecińska w roli rozwiedzio­
nej, a potem pogodzonej małżonki robiła, co 
mogła i co powinna, aby spowszedniałą postać 
ożywić. Nieco komiczną, stanowiącą jednak 
piąte koło u wozu postać romansowego adwo­
kata grą swoją nieco uwypuklił p. Feldman —



reszta ról, mimo, że ją  grali bez zarzutu ar­
tyści pp: Cichocka, Gostyńska, Walewski, An- 
toniewski, Jaworski, Nałęczówna i Modzelewska 
— dawała tylko pole do niewdzięcznej roboty.

Opera. Rienzi znana opera Wagnera pod 
względem kompozycji muzycznej pisana pod wpły­
wem Mayerbeera i innych współczesnych, wpro­
wadzona została w tym sezonie do lwowskiego 
repertuaru. Wspaniała wystawa na naszej sce­
nie, tak pod względem kostiumowym, jak ka­
żdym innym, mimo wielkich kosztów, jakie dy­
rekcja łożyła i doskonałego wyreżyserowania, 
opera nie zrobiła szerokiego wrażenia na pu­
bliczności i nie miała tego powodzenia, jakiego 
się spodziewano.

Świetnym wokalnie i co do gry był osta- 
nim trybunem, p. Bandrowski, świetna tak sa­
mo była, jako Adriano pani Mira Heller, 
wybornie śpiewali pp. Jeromin, Szymański, Pasz­
kowski, Malawski, Kasprowiczowa i Bogucki; 
ogromnie trudne i skomplikowane chóry dzielnie 
się spisują, ale opera, jako kompozycja, jako 
dzieło, prześlizgnęła się po wierzchu, nie tak, 
jak Lohengrin, albo Tanhduscr. Bez zarzutu 
dyrygował operą p. Słomkowski.

Po Rienzi z dużym sukcesem powtórzono 
Aidę, w której pp. Mira Heller i Myszuga (Am 
neris i Radames) wspólnie z p. Arklową przy 
współudziale p. Szymańskiego i Jeromina, święcili 
tryumfy.

Powtórzono także Pajaców, Rycerskość 
wieśniaczą, w znanej obsadzie. Opery te, a 
raczej ich wykonanie oklaskiwano gorąco i 
teatr był na nich zapełniony. Omega.

Spółka dyrekcyjna lwowska rozwiązała się. 
Ustąpił p. Dr. Bandrowski, który, o ile obecnie 
prawie na pewno sądzić można, w najbliższej 
przyszłości obejmie dyrekcję krakowskiego teatru. 
Personal lwowskiego teatru pożegnał p. Bandro- 
wskiego ucztą wyprawioną w hotelu europej­
skim. Na uczcie, oprócz licznego teatralnego per- 
sonalu, znajdowali się dziennikarze, radni miej­
scy i osoby ze świata towarzyskiego, oraz prezes 
komisji artystycznej p. dr. Wereszczyński. Ser­
deczne mowy pp. Hellera współdyrektora, J a ­
worskiego, Walewskiego, dra Wereszczyńskiego 
i innych, dowiodły żywej sympatji, jaką się 
cieszy p. Bandrowski i żalu, że nas opuszcza. 
Pan Bandrowski odpowiadał kilka razy z nie­
zwykłą swadą, rzucając głębsze myśli i zapatry­
wania. Na stanowisku dyrektora lwowskiego 
teatru pozostaje p. Ludwik Heller sam. W szel­
kie tendencyjnie szerzone pogłoski, jakoby przy­
szły dyrektor krakowskiego zawarł kartel z dy­
rektorem lwowskiego teatru, są z gruntu nie­
prawdziwe. Pan Heller okazał się tak samo­
dzielnym, że w działalności swojej uważałby 
wprost za szkodliwe takie krępowanie się jaki 
miś zewnętrznymi zobowiązaniami najzupełniej, 
zresztą, niepotrzebnemi.

Potrafi on sobie sam dać radę — a jego 
wytrwałość, rzetelna praca i niezwykłe zdolno­
ści, zrobią także swoje. Zresztą, co raz silniej 
i szerzej utrwalające się powszechne uznanie 
i życzliwość, połączona z pewną solidarnością 
dla dyrektora Hellera, są najlepszym dowodem 
i najwymowniejszą illustraeją.

Przedstawienie na dochód budowy pom­
nika Mickiewicza we Lwowie rozpoczęło się 
1. aktową sztuką p. Zapolskiej p. t. Dziewiczy 
wieczór, którą autorka nazwała »akwarelą<. Po­
mysł do tej »akwareli« wcale oryginalny, to jed­
nak co się dzieje na scenie nie tyle pachnie 
dziewiczością, ile ujawnia poglądy p. Zapolskiej 
na dziewice i w ogóle na stosunek dziewic do 
ich tyranów — bez których, bądź co bądź, dzie­
wiczość obejść się nie m oże.. .  Zdaje się, że 
• babcia* w sztuce wypowiada to, co autorka 

ma w duszy, a żeby to znowu było tak bardzo 
podniosłe i etyczne, tego powiedzieć nie można. 
Wyrozumiałości nie można posuwać za daleko, 
a przedewszystkiem nie należy być wyrozumia­
łym dla złego kosztem sponiewieranego i nie­
szczęśliwego. Ta »babcia*, to samolub rodzin­
ny, nie dobra baba, a dla opuszczonej przez 
narzeczonego dziewczyny, który się ma żenić 
z jej wnuczką, jest katem. Nie dobra baba!

Z tem wszystkiem „akwarela", jako obra­
zek robi przyjemne wrażenie zwłaszcza opra­
wiona w takie śliczne ramy, jak go opra­
wiła dyrekcja i reżyserja na scenie lwowskiej. 
Właściwie, nie ma w tym obrazku żadnej wy­
datnej roli — wszystko się rozpryskuje na dro­

biazgi. Malowane to wszystko w pośpiechu, a 
najbanalniejsze z figur: są »babcia« i »mama«.

Ta Janka, to pachnie dramatycznym sza­
blonem płowiejącym już... Oprócz dwóch bab, 
jest w tem dziewic mało co mniej, jak tuzin. 
Ładne to i wszystko dobrze gra, a wśród n a ­
dobnych aplikantek, małe rolki wybornie wyszły 
w grze pp. Gostyńskiej, Cichockiej, Stachowi- 
czowej, Czaplińskiej, Ogińskiej, Jankowskiej, Na- 
łęczównej i innych.

Na tem przedstawieniu p. Myszuga od­
śpiewał sześć pieśni p. Leona hr. Pinińskiego, 
które odznaczają się szczerym liryzmem i praw­
dziwym kompozytorskim talentem, a które bar­
dzo licznie zebrana publiczność rzęsiście okla­
skiwała.

Podobała się też bardzo spokojna i wyso­
ce artystyczna gra na skrzypcach p. Poselta i 
dzielnie z brawurą wykonane numera na forte- 
pjanie przez p. K urza.— Dochód z przedstawienia 
był znaczny.

Opera. Korzystając z opóźnienia, któremu 
musiał uledz numer bieżący, pospieszamy nad­
mienić, że wznowiona Norma wypadła dosko­
nale. Tytułową partję śpiewała p, Arklowa z 
dużym sukcesem, a p. Malawski z partji teno­
rowej wywiązał się bez zarzutu. Śpiewak ten 
ma ładną przyszłość przed sobą. Nie należy go 
lekceważyć. Dzielnie śpiewali, jak zwykle, p. 
Jeromin (bas) i p. Kasprowiczowa (Adalgizę).

Pamela, głośna sztuka Wiktoryna Sardou, 
idzie właśnie na naszą scenę. Sprawozdanie z 
niej musimy odłożyć do następnego numeru. 
Tutaj tylko nadmieniamy, że treść do niej po- 
czerpnięta jest z pierwszej rewolucyi francuskiej 
i, że jest to sztuka pełna świetnych efektów, i 
dla szerszego ogółu bardzo interesująca.

Nerwowóść, oraz zwykłe choroby przewle­
kłe (chroniczne) zwłaszcza u kobiet w mał- 
żefisticie. Chorób tych główne przyczyny i spo­
soby zapobiegania im. Przyczynek do oświaty 
ludowej jako też prawdziwego szczęścia w ro­
dzinach. Rzecz opracowana według rozprawki 
dra med. Rosch’a i innych lekarzy wydana 
staraniem redakcji »Rrzewodnika zdrowia* A. 
Czarnowski, Berlin, Karlstr. 82) Cena 50 fen. 
— 30 ct. — 25 kop.

W rozprawce powyższej, poruszoną jest je­
dna z najpoważniejszych spraw, tyczących pra­
widłowego pożycia małżeńskiego. Wiadomo, że 
w małżeństwie powinno być podobnie, jak w wie­
rze : w sprawach zasadniczych jedność, w spra­
wach podrzędnych wolno mieć odrębne zdanie 
we wszystkiem zaś panować powinna miłość 
(św. Augustyn).

W powyższem dziełku omówioną jest wła­
śnie jedna ze spraw zasadniczych, o której nie­
stety lubimy zwykle przemylczywać. Po wstępie 
znajduje się rozdział o małżeństwie i tegoż 
znaczeniu dla społeczeństwa a zarazem też 
o małżeństwach współczesnych (wedle profesora 
Krafft Ebiga, dr. Steinthala itp.) — dalej po­
dane są główne przyczyny chorób nerwowych, 
a mianowicie tak bardzo rozwielm żnionej po- 
dziśdzień hysterji i hypokondrji — następnie 
kilka przykładów z pożycia małżeńskiego una­
ocznia nam wzmiankowane poprzednio wywody 
a —  nareszcie zamieszczone słówko do leka­
rzy, księży, nauczycieli ludu, rodziców i wogóle 
ludzi dobrej woli.

Oby z prawdą wyrażoną w książeczce tej 
zapoznał się każdy, który jeszcze obojętny nie 
jest na szczęśliwe pożycie bliźniego, przyszłość 
narodu, jak i szczęście ludzkości w ogóle.

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.
Zdrtwe powietrze w pokoju chorego należy do

najprzedniejszych środków leczniczych i do najpo­
trzebniejszych warunków rozumnogo pielęgnowania 
ohorych. Jeet to prawie nie do uwierzenia, a p rze­
cie prawdziwem, że wielu ludzi jest zdania, ii 
świeże powietrze choremu szkodzi. To też często 
znajdujemy drzwi i okna izby, w której leży chory, 
szczelnie pozamykane, a p 'w ie trze  w izbie po pro­
stu zgniłe, zabójcze. Tymczasem najnowszy zposób 
leczenia np. chorób płucnych polega właśnie na 
nieograniczonem wdychaniu świeżego powietrza, 
połączonem z siinem żywieniem. Chorych na płuca 
zostawia się obecnie, jak długo tylko można, na 
świeżem powietrzu, iaźe  się im spad przy otwar­
tych oknach, aby tylko bezustannie wdyohali świeże 
powietrze. Oczywiście jest to tylko tani możebnem, 
gdzie są wszystkie urządzenia do takiej kuracji 
potrzebne, a nie lada gdzie np, gdzie jest powie­
trze niezdrowe. Z a  to każdą izbę, w której leży |

chory, należy, okrywszy wprzód chorego, p rze­
wietrzać przez otworzenie okna. Chory przez takie 
świeże powietrze zawsze zostanie odświeżony i pod­
niesie sie także, choćby troszkę, jego apetyt.

Wartość dzikich kasztanów, jako paszy. Prof. 
Gay w Grignon żywił dwie partje owiec kaszta­
nami, jedną partję gotowanymi, drugą surowymi. 
Po 10 dniach pokazało się, że owce pasione ka­
sztanami gotowanymi ważyły o 13 kg. więcej, niż 
postawione na surowyoh. Żywienie krów tą karmą 
dowiodło, że krowy ją  ohętnie jadły, ia  mleko nie 
nabierało żadnego smaku nieprzyjemnego, jak to 
d aw n e j  utrzymywano; — cielęta żywione mlekiem 
od krów takieb rozwijały się tak samo dobrze, jak 
inne. Gotowane kasztany są łatwiej strawne i po­
żywniejsze. Wartość karmowa 1 kg. kasztanów od 
powiada 3 kg buraków pastewnych. Warto spró­
bować, gdyż dotąd owoce dzikich kasztanów u nas 
poprostu się wyrzuca. Ponieważ zaś kasztan jest 
pieknem drzewem, dobrze rośnie, to należałoby go 
więcej sadzić koło dróg, gdzie ie można sadzić 
di zew owocowych, gdyby oozywiście owoo kasztana 
okazał się dobrą karmą.

Głosy publiczne.
Czytamy w „Kurjerze Lwowskim11: 
„Wystawę szkła i porcelany urządziła 

w lokalu nad swym sklepem znana we Lwowie 
firma K. Lewickiego. Naturalnie, wystawę taką 
trzeba traktować wyłącznie jako środek rekla­
mowany, jednak jestto reklama w dobrym 
smaku i nowożytnym stylu, nietylko nie naprzy­
krzająca się i nie robiąca przykrości publiczności, 
jaką po starodawnemu umie być niemal wy­
łącznie u nas reklama, lecz owszem zabawna 
i miła. Przecież to tak przyjemnie przejść się 
środkiem trzech pokoi, zastawionych dekoracyjnie 
ugrupowanymi serwisami, majolikami, szkłem, 
samowarami itp., że jeśli tego, lub owego z wi­
dzów skusi jakiś przedmiot i wywoła kieskę 
z jego kieszeni, staje się to w sposób tak na­
turalny, że wcale go to nie gniewa. — W łaś­
ciciel: sklepu także n ie !...“

Od Redakcji i Administracji.

Pan M. Oberhardł we Lwowe. Należy nam się 
od pana 6 zł. Zechcesz pan ten rachunek uregulo­
wać.

O. W. Nie do druku.
C. X. B. Wiersz dosyć dobry — ale temat śliski.
X . w New- Yorku  Dobrze
Lodololo. Do kosza.
Bu. w Paryżu. Owszem.
Autorom w ierszy: „Post", „Modlitwa", „Wesoła 

Komora11 „Romansik" i „Poca łunek"— drukowane 
nic będą.

Nadesłane.
Zwracamy uwagę miejscowej i okolicznej 

P. T. Publiczności na wielki skład wędlin 
i wyrobów masarskich p. Szczepana Nalepy 
w Grybowie, który w tamtejszej okolicy wy­
robił sobie jak najlepszą opinię. Zaopatrzony 
w wybornego gatunku towary, codzień świeżo 
i smacznie przyrządzone, nie zawiedzie i teraz 
zaufania, jakie sobie p. Nalepa u swoich 
odbiorców zjednał. (7341 — 3— 1).

Świeżo otworzyny we Lwowie przy placu 
Halickim pod firmą S. Ruszczak i R. Żubik 
magazyn nowości bławatnych, oraz płócien, 
perkali, bielizny stołowej i t. p„ zwraca.na sieuie 
uwagę, ogromnym doborem pięknych towarów, 
oraz pięknem urządzeniem. Długoletnia praktyka 
w tym zawodzie, oraz zawiązanie stosunków 
z pierwszorzędnemi fabrykami w kraju i za­
granicą, dają rękojmię, że właściciele tego 
magazynu, wszelkim życzeniom będą w stanie 
zadość uczynić. Czujemy się w obowiązku, 
polecić tę młodą firmę naszym paniom, które 
tak chętnie popiereją nasz przemysł krajowy.

(7342 — 3— 1).

Wyborne wina
Mamy sobie za obowiązek zwrócić uwagę 

P. T. na inserat o winach węgierskich W. P. 
A n n y  Neupauer, które jako naturalne, są 
w rekonwalenscenejaeh nadzwyczajnie skuteczne 
o czem mieliśmy sposobność usłyszeć w wielu 
domach. Użycie tych win Tokajskicb ordynowane 
zostało przez W. dr. Wiczkowakiego z całem za­
dowoleniem w powrocie do zdrowia swojego 
pacjenta. O ile nam wiadomo ordynują te wina 
WW, dr. prof. Widman, dr. prof. Prus, dr. Janda 
dr. Lukas i bardzo wielu innych.

[7338—2— 1],
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Nowo otworzony magazyn,

Nowości wełniane na suknie damskie
polecają

S. Kuszczak i Ii. Zubik|
Lwów, plao Halicki 1. 1. (~339-6-i)

C E N T

No w a gałąź przemysłu krajowego.
Papier c. k. uprzywilejowanej fabryki bibułek cygiretowych w Sassowie,

istniejącej od roku 1865 prze.abia

na bibnłki w książeczkach i tu tk i cygaretow e
wyłącznie znana firma

S. Wierusz NIEMO JO WSKI
WE L W O W I E

Fabryka Sassowska wysyła dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę, 
wyrobami swoimi zyskała rozgłos światowy.

Oryginalne papierosy importowe z Egiptu i Turcji wyrabiane są prze­
ważnie z Bibułki Sassowskiej. Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym 
groszem, zasypując nas lichymi swoimi wyrobami.

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego wyrobu,

S. Wierusz Nlemojowskiego we Lwowie.

Bibułki i tntki cygaretowe z papieru Sassowskiego wyrobu S. Wierusz 
Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach,
0 ileby zaś takowych nie było, uprasza się oduieść o nie wprost do fabryki. 
Książeczki wyrabiane są w kilku gatuuk.tch i formatach w cenie po 1, 2, 5,
1 lu  et. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 et. za 100 sztuk. Stwarzam 
nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom na­
szych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na po­
parciu szerszego ogćłu.

K^żda etykieta zaopatrzona jest firmą S W. Niemojowski, oraz 
napisem Sassów. (7340-24-1)

8. W ierusz N iem ojow ski Lwów, W ałowa 25 .

K O  K S !
Na bieżącą porę roku poleca się 

K O K S
^  ja k o  n a jta ń sz y  i n a jle p sz y  m a te ry a ł  do ce ló w  k o w a lsk ic h

i opału . ®
® Przy odbiorze najmniej 5 cetnarow — 2-50 ^

za dostawę do domu nie liczy się. 35
Z A R Z Ą D  

Zakładu gazowego miejskiego
7328-12-5 >ve Lwow ie.

|  Galicyjski Bank kredytowy
ś  począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje

| 4°|0 A sy gnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

I 8  ̂ lo Asy gnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4l/s°/o Asy gnaty 
H kasowe z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
I  począwszy od d. 1. maja 1890. po 4% z 30-dnio-
I  wym terminem wypowiedzenia.
H Lw ów , dn ia  31. stycznia 1890.
I  (7226-st. Dyrekcja,
I  (Przedruk nie będzie opłacony).

i

P O R C E L A N A ,
SZKŁO, SAMOWARY, HF,BRATA.

Kazimierz Lewicki
T r r y T o u - i i a l s U s a ,  © J

Illustrowane cenniki gratis i franco.
[7336-8-2]

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów
sprzedaje od 15. stycznia b. r.

PIWO BUTELKOWE
rów nające się co do smaku i jakości przednim  gatunkom  

piwa zagranicznego :
a) marcowe t j- l i t row e butelki po ct. 10,
b) $ a l v a t o r  V  litrowe butelki po ct. 12, 3/10-litrowe po ct. 10,
c) czarny Bock l/s -litrowe butelki po ct. 14, 3/10-litrowe 

po ct. 11,
We Lwowie bezpłatna dostawa do domu, począwszy od 10 

butelek. — Na prowincję wysyła się piwo począwszy od 50 butelek.
U W A G A .

Dla zapobieżenia wszelkim nadużyciom pokątnym napełnia  się 
pod własną kontrolą oryginalne butelki z wyeiśuiętyin napisem : 
„Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów11, który to uapis znajduje 
się także wraz z protokołowaną marką ochronną na korkach, kapslach 
i opaskach.

Główny skład i zastępstwo butelkowego piwa Lwowskiego To­
warzystwa akcyjnego browarów o b ją ł :

p. S. WIESER przy ulicy Sykstuskiej 1. 14,
telefon nr. 149 7343-10-1

dokąd uprasza się przesyłać wszelkie łaskawe zamówienia.
Zamówienia z prowincji przyjmuje także Centralne biuro Towa­

rzystwa we Lwowie ui. Kleparowską I. 8.

I
I

B I

ii

Fabryka pudełek
i tu tek  cygare to  wych.

W. BELDOW SKIEhO
„ N O R I S

w Krakowie, Poselska I. 20.
Jak ocenić dobroć tu tk i cyga ietow ej

U Dobra tutka cygaretowa nie spra­
wia w ustach goryczy, pieczenia w krtani 
i na języku, suchości i drapania w gar­
dle, wreszcie nie pobudza do kaszlu

2) W  czacie palenia, bibułka nie 
powinna uaciągać tłuszczem i nie czer­
nieć.

3) S,,ala się równo z tytoniem, zaś 
popiół tytoniu powinien być jednostajnej 
barwy popielatej, a nie pokryty czarną 
żywicowatą warstwą zwęglonej bibułki.

4) Nie powinna być zbyt cienką 
a przeźroczystą, tylko przeświecające

w dotknięciu palcami wilguąć, bo 
zawiera CELLULO ZĘ (drzewo) i gli­
cerynę. Te spalając się, odurzają 
i wywołują krztuszenie się, pieczenie 
w ustach, krtani i na języku.

Powyższe próby oparte na nauko­
wych i ścisłych badaniach chemicznych 
i fizycznych, oraz na doświadczeniu 
wytrzymują Tutki cygaretowe fabryka

„ N  O  R  I  S “
Dla łatwego wyboru tutek polecam : 

Tutki „MaYs Numa“ |
„ „MaYs Albert11 > do tytoni lekkich 
„ białe „Noris11)

Tutki „MaYs Wallis“ ł do tytoni średnio 
„ „MaisdeParis“/ mocnych.

Zwracam uwagę na tutki „MaYs 
gdyż są znakomitej jakości.

Do nabycia w trafikach i handlach 
(7095 — 12 — 6).

3 %  Łosu austryaekiego Zakła d 
kredytowego ziemskiego

sześć (6) ciągnień rocznie
główna wygrana :

50.000 złr. u. w.
4 %  Losy wegier. Bankn iupot. 

trzy (3) ciągnienia rocznie
główna wygrana:

50.000 zir. a. w.
jakoteż w s z e l k i e  'osy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 10 frankowe sprze­

daje najtaniej

Sokal i Lilien
dom. bankowy 

i kantor wym iany.
Zlecenia z prowincji wykonujemy 

bezwłocznie nie doliczając prowizji 
azna żądanie zaliczkę. 7227-st.)

^  Co jest Chleb 

św. Antoniego ? ^
Dokładny opis, jako i jeden zeszyt 

Chleba rozseła Księgarnia Ka 
tolicka, Poznań, Rynek 53

za darmo
każdemu, kto poda swój adres.

(7292-10-8).

Gorzelnie, Browary, 
Młyny, Tartaki

P E R K U N  Spółka k o m and . F r. P ietzseha
F a b r y k a  m a s z y n  — Lwów  (Podzamcze)

Wielka ©dlewarnia żelaza ni. sw. Hareina 1. II. (7331-20 -2)
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Znakomity koniak francuzki kuracyjny,
odznaczony na w ystaw ie lw o w s k ie j; cała fla­

szka 3.50 , pół flaszki 1 .80 , ćw ierć flaszki 
1 zł. do nabycia tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we L w o w ie, 

ulica Batorego 1. 2.
pół kilo tylko 65 ct. niezrów 
uanej dobroci kawa aromantyczna 
równająca się najlepszym gatunkom 
do nabycia jedynie w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

Pocztą w yseła się odwrotnie i franco. (7276-8-2)
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Poleca sie Przewielebnemu Duchowieństwu.

Wyrób organów i harmoniam

Rudulfa Haase
w e Lwowie, ul. Łyczakowska 1. 48 (stacja ko­

lei elektrycznej koło św. Antoniego).

Organy wykonuje według systemu stożkowego, 
najnowszej konstrukcyi z materyału wyłącznie dobo­
rowego. Każdy organ wykonuje się starannie i jest 
zabezpieczony przeciw wilgoci. Intonacya według za­
sad czysto fachowych, strój normalny.

Również wykonuje harmonium według systemu 
europejskiego, trwalsze od systemu amerykańskiego.

_________________________ 7313-4 3)

o .
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n E R B A T A  ZE SŁOŃCEM-

G łó w n y  s k ł a d
n a  A u s t r o  - W ę g r y

D. I W A N O W S K I
(7335-8 2) Ł  W  O  W

ulica Trybunalska nr. I. 
Cenniki i  próbki g r a tis  i franco.

C. k. uprz. galicyjski akcyjuy

BA NK H IP O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki 
na rachunek bieżący, przyjmuje 
do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór 
instytucyj zagranicznych tak zwane

DEPOZYTY SCHOWKOWE (Sift Depo*).
Za opłatą 25 du 35 zł. w. a. 

rocznie, depozytarjusz otrzymuje 
w stalowej kasie pancernej schowek 
do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskre­
tnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty. [7197 - si. 8].

W tym kierunku poczynił Bank 
hipoteczny jak najdalej idące zarzą­
dzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego 
rodzaju depozytów, otrzymać można 
bezpłatnie w .oddziale depoztvowym,

Rok założenia 1843.

Firm a handlowa

W .  O Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska I. 2

poleca
znakomite krochmale pszenne, ryżowe 
i brylantowe Szczotki do zaŁyitaniC,1 
do sukien, do froterowania i ryżowe. 
Oliwę do świecenia nie kopcącą i knotki.

Masę w oskow ą i masę
francuską.

LAKIER BURSZTYNUWY,
Spirytus denaturowany do palenia,

tudzież wszelkie artykuły
niezbędne dla każdego gospodarstwa,

jak  sodę kryształową, mydło,_ farbkę 
do bielizny w najlepszej j iKości, bo­
raks mielony i w kawałkach, proszek 
na owady, t/zepaczki, gąbki, pipy, wę­
że gumowe, rozpylacze, hegary, wa­
łeczki do okien i drzwi, kit do okien
Kwas kaibolowy i pioszek karbolowy.

Cement i  gips»
niemniej swój największy i najstarszy

sk ła d  fa rb , lakierów , 
pokostów i materjałów.

[7337-4-1]

Premiowane
własnych zbiorów I. kl. wina Heygelja- 
Szamorodne—a mianowicie: stare kura­
cyjne Tokaje — ordynowane przez_ naj- 
pierwsze powagi lekarskie, wedle świa­
dectw — rozbierane w Paryżu przez 
pierwszych specjalistów z współudzia­
łem przezacnej. o Pr. Gałęzowskiego, 
otrzymały najwyższe premie — zaszczy­
cone używaniem przez Najdos. Arc. 
Salwatorów — Jego Ex. Arc. Issako- 
wicza — Ex Prezyden Smolkę i u wy­
bitnych Osobistości — są do nabycia 
(7321-3-3) u właścicielki

A n n y  N eupauer
ul. Kochanowskiego 1. 6 we Lwowie.

JÓZEF BROMOMICZ i Sp.
(w r. z. St. Grek i Sp.)

Uprzjw- fabryka maszyn i narzędzi rolniczych w  K ra k o w ie  
(ul. Smoleńskas 23).

zawierają

a r t y k u ł  e k o n o m ic z n o -p r o g ra m o w y , tudzież:

KOMPLETNY CENNIK 1 L L U S T R 0 M Y
polecenia godnych maszyn i narzędzi rolniczych, począwszy od pługa 

włościańskiego i taniego dworskiego, aż do lokomobili.

Wyroby pierwszorzędne, ceny możliwie przystępne.

Świetne rezultaty
w ydały nasze m aszyny i n a rzęd z ia  d la  uprawy r*ę- 
dowo-*agonkowej system u St. Greka. Szkoda, 
że nie ma ich wobec tegorocznej zimy w ca­

łym Kraju!
Nr. 2, Nowości rolniczyah w yseła począw szy od lu ­
tego b. r. na żądan ie  rolników  krajow ych darm o i op ła tu ie  
4 razy  w roku  powyżej w ym ieniona firm a. [7312-3-3].

Celem położenia tamy naciuży­
ciom niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wia 
domośei, że

Piwo okocimskie
sprzedają na szklanki tylko nastę­

pujące firmy:
aum A. Hotel Warszawski Arnold 

“ N. Rynek. Arnold Wilhelm, Batorego 
18, Władysław Bukalski, Szeptyckich 
Ceilb.in Wilchelm ul. Wałowa 9. 
Józef Ehrlioh, kawiarnia teatralna, 
Drucker E!jasz,ul. Gródecka. Jakób 
Fried. Rynek _ :,3„ Griinfeld Adolf 
Janowska 7. Wilhelm Hellman, ulica 
Kaźmierzowska, Herold Antoni Syks- 
tusKa 14, Józef Jankowski, ulica 
Halicka Kraus Adolf Skarbkowska 
9, Kostkiewlcz August, ul. Wałowa 
13, Władysław Kozłcwski, ul. Gró­
decka J. 79., Michał Landes, ul. 
Skarbkowska 1. 4., Jakób Landes ul. 
Halicka, Lemel S. Grodeeka f. 54, 
LSwenheck Jakób, ul Trybunalska, 
Jan Ludwig, ul Krakowska 1. 7., 
Naftiiła Toepfer, ul. Trybunalska 
I. 12, Pomeranz Rynek 7, Karol 
Przybylski, ul Teatralna, na prze­
ciw kościoła Jezuitów, Piętrzycki 
Edward ul. Fańska, Abraham Roth- 
berg, ulica Kaźmierzowska pod 
„Złotym japkiem", Antoni Rudziń­
ski, restauracja kolejowa, Samuel 
Reich Rynek, 5, Hermann Salzberg, 
ul. Kołłątaja, róg ul. Kaźmieizo- 
wskiej, Rothberp Maks ul. Gródecka 
1. 20, Schwarzer Osias, ul. Gróde­
cka. S.Stoff, ul.; Sobieskiego, Stel­
machu w Jan ul. Cborąźc'yzna 6, Son- 
nenscheni Dav.id róg Gródeckiej i 
Solarni. S. B. Tanzer, Chorążczyzna
1. 23. Teofil Teichman, Dominikańska
1. 2. Ważny Jan Czarneckiego, Wo- 
lisch K. ul. Gródecka Zuckermann, 
ul. Zimorowieza 1. 18 Zukermann 
S ul. Leona Sapiehy. Źyczyński, L. 
ró<v ul. Mikołaja i ul. Zyblikiewieza. 
Zimmet L., Kazimierzowska.

Główne zastępstwo i skład p i ­
wa beczkowego u pp. Ozyasza Wi- 
xla j Syna ul. Bogusławskiego 1. 13. 
Telefon nr. 6.

Skład piwa daszkowego u p, 
S. Wiesera ul. Sykstuska 1. 14. 
Telefon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę 
każdej niedzieli w dziennikach 
lwowskich nazwiska restauratorów, 
którzy piwo okocimskie sprzedają^ 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić 
w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży ońcego piwa, pod marką oko­
cimskiego. (7224-10-8).

Jan Gdtz, browar w Okocimie.

Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: F r .  K u .  k o w a l i s z y n .

Pracownia

mechaniezno-artystyezno-ślusarska

Józefa Janasiewicza
we Lwowie, 

przy ul. Chorążczyzny 1. 11 
wykonuje wszelkie roboty, w zakres 

crtystyczno-ślusarski wchodzące
po cenach jak najTimiarkowańszych.
(7  315-4-4)

Bracia IVL lscovitsch
Filia  pierwszorzędnej wiedeńskiej 

fabiyki

ubiorów męskich i dziecięcych. 
Kraków, Rynek I. 12 (parter) 
„ B e z  k o n k u r e n c j i 11

NA SEZON WIOSENNY
polecamy wszelką garderobę męzkfe 
i dziecięcą w doborowych jakośeiach, 

po cenach bardzo niskieb. — 
Wielki skład materjałów krajowych 
i zagranicznych dla zamówień według 
miary, które wykonujemy bardzo gu­
stownie i szybko po cenach fabry­
cznych. —

„ B e *  k o n k u r e n c j i 11
[7333-4-2]

Najpiękniejszą mąkę, najlepszego 
gatunku kasze, różuego rodzaju grysy 
i t. d.

po leca :

Herman Immerdauer
w łaściciel składu mąki

we Lwowie, u!. Kazimierzowska
7227 4-2)) dom własny.

Kawiarnia, Restauracja 
i Bufet

W. Jan Musiał
w hotelu Vlctorji

w  K r o ś n i e .
Wszelkie napoje, piwa, zimne i ciepłe 
przekąski. Bilard i dzienniki. Ka­

wiarnia wzorowo prowadzona. 
(7323-4-3).

K a w i a r n i a
połączona

z cukiernią
elegancko z komfortem urządzona, i s t ­
niejąca od lat 30 i dobrze się rentu- 
jąea w większem mieście, z powodu 
stanu chorobliwego właściciel tejże, 
jest w każdej chwili do odstąpieni5 
O bliższych szczegółach dowiedzieć 
się można w ADMINISTRACJI- 

’ (7320-3 3)

Handel towarów korzennych
Edwarda Kulasióskiego

w Borszczowie
poleca

wszelkie towary, w zakres tego 
interesu wchodzące, po umiarkowa­
nych cenach i jak najlepszej jakości. 
Pokój do śniadań (7288—6 —5).

Z drukarni W. A. SzyjkowskiegO


